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W ojna bałkańska.
\ Interwencyę Francyi m ożna uw ażać za n i e- 
l u d a ł ą ,  gdyż Austrya, N iem cy i W łochy  od- 
\ m ów iły  swej zgody na ogłoszenie sw ej „bezin- 
I teresowności*. Pon iew aż równocześnie państwa  
bałkańskie ośw iadczyły, że nie dopuszczą do 
interwencyi, nie m ogą m ocarstwa spełnić żąda
nia Turcyi, która o taką interwencyę prosiła. 

: G łów nie dyplom acya a u s t r y a c k a  stoi na  
| stanowisku nieuarzucania interwencyi, dopóki 
! interesy któregoś z m ocarstw nie zostaną na- 
] ruszone. A  w łaśn ie niewiadom o, kiedy i które 
państwo uzna się za dotknięte w  swych inte
resach.

Ż e  w ojna bałkańska zbliża się ku końcowi, 
w ynika z dwóch pow odów : p i e r w s z y ,  że T u r
cya występuje do w alk i z ostatnią sw ą arirrą  
i to praw ie u  bram  Konstantynopola; d r u g i ,  

j że m ocarstwa w  przew idyw aniu  końca w o jny  
I koncentrują sw e floty, aby  przy podziale nie 
w yjść z próżnemi rękami. A n g l i a  i F r a n 
c y a  m ają do obrony ważne, tradycyjne inte
resy hńndlowe i polityczne, a A u s t r y a  nie 
chce dopuścić do usadow ienia się Serbii nad 
Adryatykiem  i w  tym celu, jak  z W iednia do
noszą, m owa tronowa przy otwarciu delegacyi 
wyraźnie to zaznaczy. Że W ł o c h y ,  mimo swej 
przyjaźni d la Serbii, nie chcą jej za konkurent
kę nad Adryatykiem , jest także przyczynkiem  
do rywalizacyi austryacko-w łoskiej na brzegu  
albańskim.

Propozycya francuska, którą na razie u w a 
żać należy za odrzuconą, m iała następujący  
sens:

1) M ocarstw a uznają polityczne i administra
cyjne zm iany w  terytoryach obsadzonych przez 
Wojska sprzymierzone.

2) W  Konstantynopola i okolicy jego  pozo
staje sułtan.

3 ) Zw ołan ie europejskiej konferencyi, w  któ- 
tej w zię łyby  udział także państwa bałkańskie.

W o bec  akcyi dyplom atycznej u suw a się na  
drugi p lan akcya wojenna, w  której —  jak  to 
dotąd byw a ło  —  przed w iększą bitwą nastąpiła  
przerwa. Rozstrzygnięcie pod Czataldą pokie
ruje dalszym i krokam i dyplom acyi.

TELEGRAMY
z dnia 5 listopada.

W a lk i  b u ł g a r s k o - t u r e c k i e .

Przed rozstrzygająca bitwą.
Konstantynopol. „Tan in " donosi, że z powodu  

Wielkich strat poniesionych przez B u łga rów  od- 
Wrót z pod Liile B urgas i M uradli od byw a  się 
W porządku. Turecki sztab generalny postano
w ił w ydać nieprzyjacielow i rozstrzygającą bitwę  
d w zgórz Czataldy.

Oblężenie Adryanopola.
Konstantynopol. Adryanopo l jest otoczony ze 

Wszystkich stron.

Zajęcie Radowic i Melnika.
Sofia. B u łgarzy  zajęli R adow ice i Melnik.

D a l s z y  p o c h ó d  S e r b ó w .
Jak słychać, oddział w ojska serbskie

go  otrzym ał rozkaz udania się w  kierunku San  
Giovanni di Medua.

Pod ług  prywatnych  wiadom ości, wojsko serb 
skie zajęło G ergel i Dem irkapu. Onegdaj w ie 
czór w ojsko serbskie ruszyło naprzód w  kierun
ku południowym  i południowo-zachodnim .

Serbowie na zdobytych terytoryach.
Urzędow o donoszą, że rząd zwołuje  

skupsztynę na nadzwyczajną sesyę dla uchw a
lenia cywilnej administracyi dla nowo nabytych  
okręgów  podzielonych na ośm jednostek adm i
nistracyjnych.

W  Skoplje kreow ano już sąd apelacyjny. —  
Rząd serbski tak się spieszy, że nawet serbski 
bank  państw ow y urządził k ilka swoich fiiij.

W a lk i  g r e c k o - t u r e c k i e .

Wstrzymanie pochodu wojsk greckich.
Ateny. W ojsko  greckie, m aszerujące z Branicy  

do F loryny, musiało w s t r z y m a ć  p o c h ó d  z 
pow odu przeważających sił w roga.

G łó d  w  S a lo n ik a c h .
Londyn. „M orning Post“ donosi z S a lo n ik : 

W  mieście zebrało się 20 000 zbiegów . O bok  
stoi 7000 anatolskich żołnierzy. G łód  jest stra
szny. Piekarze nie m ogą już wypiekać chleba. 
Żołnierze plądrują co mogą.

B lo k a d a  E p l r u .
Ateny. Blokadę P revezy zniesiono, blokadę  

Epiru  rozszerzono aż do W alon y .

Przygody konsulów greckich.
Ateny. Konsulow ie greccy opow iadają, że b a r 

dzo w iele ucierpieli, zanim udało  się im z ture
ckich miast wydostać. Konsul z E lassony zo
stał przez turecki tłum ob legany  w  swojem  biu 
rze. P rzebrany za tureckiego żołnierza, uciekł 
tylną bram ą, przez tydzień b łądził po górach, 
aż nadchodzące wojsko greckie znalazło go  zu
pełnie wyczerpanego. Także konsul z M onastyru  
z niebezpieczeństwem  życia miasto opuścił; tak  
sam o konsul w  Berat.

W a lk i  c z a r n o g ó r s k o - t u r e c k i e .
O b lężen ie  S k u tar i.

Antivari. Ostatnie w alk i koło Skutari n i e b y ły  
pom yślne dla Czarnogórców . Ranni, którzy przy
byli z placu boju, opow iadają, że Czarnogórcom  
n i e  udało  się utrzym ać przy pozyeyi W arden - 
jolt. T u r c y  o d p a r l i  C z a r n o g ó r c ó w  do 
W rak i, gdzie generał M artinowicz zbiera now e  
siły  celem powtórzenia ataku. K o ło  Tarabosz  
T u r c y  o d p a r l i  r ó w n i e ż  C z a r n o g ó r c ó w  
i zyskali dw ie pozycye zdobyte przez nieb.

O biega pogłoska, że 150 A lbańczyków , zao
patrzonych w  broń czarnogórską, wzięli C zar
nogórcy do niewoli, gd y  ci chcieli przejść na  
stronę Turków . Straty Czarnogórców  w  ostatniej 
walce w ynoszą : 100 zabitych, 1000 rannych. 
Deszcze i w y lew y  utrudniają operacye wojenne. 
Turcy wysadzili w  powietrze trzy mosty.

Rjeka. Operacye koło Skutari postępują ko
rzystnie naprzód. Onegdaj udało  się Czarńogór- 
com zająć kilka dobrych pozycyj.

**  *

O  r o z b i ó r  T u r c y i .
Co m ów ią  w  A n glii?

Londyn. Znany publicysta D i l l o n  opow iada  
o planie podziału, jak i państwa bałkańskie m ia
ły  ustanowić. Ze  zdziwieniem  słyszał, jak  B u ł- 
garya  wszystkie życzenia Serbów  uwzględniała, 
nawet życzenia, odnoszące się do terytoryów  
przeważnie bu łgarskich. Co do S a l o n i k ,  ża 
dne ze słowiańskich państw  nie podnosi do te
go  portu preteusyi, natomiast Sandżak m a być  
między Serbię i Czarnogórę rozdzielony. Ser
bow ie chcą nadto portu nad A d ryatyk iem ; zw a 
żyw szy  jednak, że nie podobna w ykroić paska  
ziemi albańskiej, przez k tóryby się m ogła tam  
dostać, chcą oni z Czarnogórą zawrzeć nkład  
o wolne przejście „v ia“ Skutari, które zostanie 
czarnogórskiem . Z  Salonik m a być zbudow ana  
kolej, która poręczy Austryi tranzytow y handel. 
G r e c y  a dostanie Epir, zaś R u m u n i a  od 
szkodowaną być m a przez Silistryę i pasmo  
ziemi na południowej gran icy Dobrudży.

Londyn. Pasicz w  rozm owie z korespondentem  
„D aily  Te legraph " ośw iadczył: Serbia od d a 
wna dom aga się dostępu do Adryatyku do por
tów  Alessio, Durazzo i Parentese. Okręg, któ
rego  się Serbia  dom aga, jest ko lebką państwa  
serbskiego i jego  narodowych tradycyj.

Co mówią w Wiedniu i Rzymie.
Wiedeń. Jak donoszą dzienniki, krąży pogłoska, 

że Bułgarya zobowiązała się wobec Rosyi □  i e 
w k r a c z a ć  d o  K o n s t a n t y n o p o l a .  Zajmie 
ona tylko przedmieścia i stamtąd dyktować chce 
pokój.

Wiedeń. „Siidslav. Korresp." donosi z Belgradu: 
Wskutek zwycięstw serbskich coraz bardziej obja
wia się nieposkromiona buta oficerska. Dzienniki, 
które są przeważnie pod wpływem oficerów;, mó
wią już dzid, że Serbia obstaje przy wszystkich 
okręgach, które zdobyła, i n i e  c o f n i e  s i ę  
p r z e d  w o j n ą  z A u s t r y ą .  Dodają przytem, 
że Rosya nie opuści swoich braci.

Rzym. „Corriere della Sera" powiada, że W ł o 
c h y  n i e  p o z w o l ą  A l b a n i i  n i k o m u  n a r u 
s z y ć .  Jest w  tem interes zarówno Austro-Węgier 
jak Włoch.

0  i n t e r w e n c y ę  m o c a r s t w .

Konstantynopol. Jak zapewniają, Porta po nie
dzielnej Radzie ministrów miała z a ż ą d a ć  p o 
ś r e d n i c t w a  w i e l k i c h  m o c a r s t w  o z a 
w i e s z e n i e  b r o n i .  Pogłoska, jakoby a m b asad o 
rowie wielkich mocarstw zaproponowali Porcie 
pośrednictwo, nie jest prawdziwą.

Paryż. Agencya Havasa ogłasza następującą notę : 
Rząd otomaósbi uczynił u rządu francuskiego krokj

nem & om
{Jaćeca. óżą G h i& ó p e e ia lile  łu lA i. -  (3 tu d < p ecied U e  

d id u fJ ti u i A d ią że czA a e d p a  1 2 0  i p a  70 d d u d cA .

^  p ^ a a / z ą c  ^ a ć^ a n o ,L D A X Ć  ću v x )2 e  z d u )M iie , o i£ L  ^  ̂
/  &  *  lutiałcca Aaż<Ja IcUAa i  Aaida. iooJną, nUA*Aa<l/iuxą

cA h cln ie 1 d a  2  d a /ezzp  d z ie n n ie  w ię c e j u u p d a ją : JJ ac&tanna m at/  ̂ ocAtonną *  padp



2 Środa 6 listopada I M % Nr. 253

w c e l u  i n t e r w e n c y i  w i e l k i c h  m o c a r s t w  
o wstrzymanie kroków wojennych i przeprawa 
dzenie zawieszenia broni u państw bałkańskich. 
Rząd francuski oświadczył, że takiego żądania 
n ie  może przyjąć bez naruszenia prawa między
narodowego i wywołania pozoru, że staje przeciw 
państwom bałkańskim. Mógłby tylko w  porozumie 
niu z wielkiemi mocarstwami zbadać żądanie po
średnictwa we właściwym duchu, gdyby z takiem 
żądaniem do niego Bię zwrócono.

O d rzu cen ie  p o śred n ic tw a .
Paryż. Z Aten donoszą do „Tempsa", że rząd  

grecki o d r z u c i ł  wszelkie pośrednictwo.

P o ży czk a  B u łg a ry i.
Bukareszt. Tutejsza filia beri ńska „Diskontge- 

sellscbaft* traktuje z Bułgaryą o pożyczkę 50 mi
lionów franków.

M o b l l iz a c y a  f lo t .
F lo t a  a n g ie l s k a .

Wiedeń. Mimo zaprzeczeń angielskich, ze wszech 
■tron nadchodzą wiadomości potwierdzające pogo
towie wojenne angielskiej floty.

Malta. Trzecia angie'ska eskadra wojenna otrzy
mała rozkaz, aby 7 b. m. tu przybyła.

Londyn. Angielska flota nie pojawi się na razie 
przed Konstantynopolem, a tylko jeden okręt sta
cyjny czekać będzie w  portach jak najbliższych 
Konstantynopola.

F lo t a  r o s y j s k a .
Berlin. Z Odessy donoszą, że trzy rosyjskie o- 

kręty wojenne opuściły już Sebastopol w  niezna
nym kierunku.

F lo t y  n ie m ie c k a  I f r a n c u s k a .
Kilonia. Dw a krążowniki otrzymały rozkaz uda

nia się zaraz do Konstantynopola, względnie do 
Smyrny.

Saloniki. Przybył tu jeden krążownik francuski 
i jeden angielski. Fakt ten UBpokoił ludność.

Z  p l a c u  b o ju .
P o  telegram ach o sukcesach tureckich nad  

Bułgaram i przychodzi z Konstantynopola ich 
odwołanie w  form ie uspraw iedliw ien ia dotych
czasowych klęsk. W  niedzielę rozesła ła  Porta  
następujący kom unikat:

„Szanse w o jny  są zmienne. Jest niem ożliwem  
wszędzie natychmiast odaieść zwycięstwo. N a 
ród, k ióry  rozpoczął wojnę, musi ponosić w szel
kie z tego konsekwencye. Odniesione zw ycię 
stwa nie pow inny w bijać  w  zbytnią dumę, ani 
b rak  szczęścia napaw ać rozpaczą i obaw am i,

jak  to np. w  walkach  z czterema państwam i się 
zdarzyło. W o jsk a  tureckie bron ią się skutecznie 
w  okolicach Skutari i Janina. Sam o przez się ro
zumie się, że postanowiono do ostatniej granicy  
w edle sił bronić interesów ojczyzny".

W  ślad za tem przyznaniem  się do klęsk  
przychodzi w iadom ość z Sofii ogłoszona przez 
organ  urzędow y „M ir", że B u łgarzy  skutecznie 
ostrzeliwają A dryanopo l i druga w iadom ość za 
pośrednictwem  agencyi petersburskiej, że B u ł 
parzy zajęli Corlu, powodując dalsze cofanie się 
T urków  pod forty otaczające Konstantynopol. 
W iadom ość tę potwierdza berlińskie biuro W olfa , 
dodając, że Turcy  cofają się ku linii Czatalda.

Bitwa pod LUle Burgas.
Z  Konstantynopola przyznają, że w alka  ta za 

kończyła się w ielką klęską Turków . Bu łgarzy , 
w  których szeregach zauważono wielu 17 letnich 
rekrutów , afakow ali z o g r o m n ą  s i ł ą .  Turcy  
broniii się, jednakże musieli się cofnąć po nader 
wielkich stratach, bo z 90000 ludzi by ło  około  
401)00 zabitych i rannych. Także straty B u łg a 
rów  m ają być ogrom ne. Turcy powoli cofają się  
ku Czatalda, a g łów n ą  kwaterę przeniesiono do 
H adenboj.

W a lk a  pod LUle B urgas rozgryw ała  się na  
dwóch g łów nych  punktach. N a  wschodnim  skrzy  
dle w  linii M idia W isa  Sarai walczyli Turcy  pod  
kom endą M ahm nda M uktara i tu udało  im się 
odeprzeć B u łga rów  idących od Kirkilisse pod  
kom endą generała K uchincew a; na zacbodaiem  
skrzydle na linii Bunar H  ssar-Liile  Burgas T u r
cy pod kom endą Torguta Szefketa ulegli naci
skow i B u łgarów  pod kom endą generała Dim i 
trijew a i musieli się cofnąć, w obec czego także 
wschodnie skrzydło m usiało opuścić swe pozy
cye.

Dalszy przebieg walk.
Jak wyżej podano, armia turecka koncentruje 

się na linii Czatalda Hadeni oj dla obrony Konstan
tynopola. Opór turecki będzie zależał od siły 
tych ufortyfikowanych miejsc, co do których bliż
sze 3z>zegóły są nieznane; niemniejs^ą rolę od
grywa usposobienie wojska po tylu klęskach. Je
żeli Turcy potrafią wyzyskać osłabiony wskutek 
ostatnich strat pościg Bułgarów w  celu lepszego 
ufortj ftkowania swej ostatniej linii obronnej przed 
stolicą, to postawią Bułgarów w  trudną sytuacyę 
Linia ta rozciąga się między dwoma morzami i 
jest tak wąską, że Bułgarzy muszą na nią wyko
nywać ataki frontowe, ni© mogąc zastosować ta
ktyki obejścia wroga. A  takie ataki frontowe obok 
ogromnych ofiar ludzkich wymagają także odpo
wiedniego parku oblężniczego, który uwięziony 
jest przy armii oblegającej Adryanopol. Przecią 
gnięcie się zaś operacyi może wyjść na korzyść 
Turków, którzy będą otrzymywali ciągle posiłki 
z Małej Azyi, podczas gdy Bułgarzy mogą najwy

żej liczyć na pomoc ze strony Serbów, która już 
idzie przez Rttstendil-Sofię.

Na terenie macedońskim.
Serbowie osadzają się pewniej w  okolicy K8- 

prii ii po połączeniu się z grupą operującą w  kie
runku Kiistendil Istip Główne siły serbskie praw
dopodobnie zabierają się do marszu na Monastyr, 
gdzie gromadzą się resztki armii wardarskiej. Je
żeli w  tem miejscu nastąpi połączenie się Serbów  
z Grekami, nastąpi wspólny marsz na Saloniki, 
które mają być broniono tylko przez słabe siły 
tureckie. laua grupa serbska operuje dalej przez 
Sandżak ku morzu Adryatyckiemu z dyrektywą 
na port Durazzo, który ma być „oknem na mo
rze", tak przez Serbów upragnionem.

Akcya flotowa mocarstw.
W  związku z wczorajszymi telegramami dono

szą o dalszych przygotowaniach mocarstw do w y
syłki flot na wody tureckie. I tak z T r y e s t u  
donoszą, że pierwsza dywizya, złożona z okrętów 
wojennych „Arcyksiątę Franciszek Ferdynand", 
„Radecki", „Zriny" wraz z okrętem „Admirał 
Sgaun" i kontrtorpedowcami „Scharfscbtitze" i 
„Uskoki", odchodzi do Lewanty dla ochrony oby
wateli austro-węgierskich. Oprócz tego postano
wiły mocarstwa wysłać jeszcze po jednym okręcie 
wojennym do Konstantynopola, gdzie w  myśl u- 
mowy międzynarodowej każde n - carstwo ma po 
jednym okręcie stacyjnym.

Niewiadomo wprawdzie, jaki cel ma wysłanie 
floty angielskiej, ale mimowoli przypomina się rok 
1878, kiedy w  wojnie rosyjsko tureckiej Rosyanie 
zbliżali się pod Konstantynopol i wymusili na 
Turkach pokój w  San Stefano, wtedy Anglia zmo
bilizowała swą flotę i pod jej naciskiem wymusili 
zwołanie konferencyi berlińskiej. Teraz Anglia jest 
wprawdzie w  przyjaźni z Rosyą, ale wielkim w e
zyrem jest K i a m i i pasza, który zawBze był pu
pilem Anglii i teraz liczy na jej pomoc. W  Kon
stantynopolu myślą już bowiem o pokoju i w  tym 
celu, jak donosi biuro Reutera, Porta zwróciła się 
już do mocarstw o interwencyę.

Austrya wobec zwycięstw 
bałkańskich.

Zw ycięstw a B u łgarów , a jeszcze więcej Ser 
bów  zaskoczyły dyplom acyę austryacką. W  W ie 
dniu spodziewano się, że T urcya —  o ile nie 
weźm ie stanowczej przew agi nad przeciwnika  
mi —  będzie jednak  tak potężnie się broniła, 
że państewka bałkańskie jako  słabsze pod wzglę
dem liczby ludności i zasobów  m ateryalnycb  
rych ło się w yczerpią i będą  zm uszone prosić 
m ocarstwa o interwencyę, te sam e mocarstwa, 
których rady  przed rozpoczęciem kroków  w o 
jennych tak butnie odrzuciły.

JA C 2  LORDOH*

KSIĘGA PRZYGÓD.
89 (Ciąg dalszy)

Kilku dzikich, zapytanych skąd pochodzą całe 
zapasy broni i amunicyi, odpowiedziało, że są 
to wszystko podaruoki, jakie otrzym ywali od  
m arynarzy  i s łu żby  okrętowej, ilekroć jakiś sta
tek przybił na d łuższy czas do przystani Ba- 
randy. M og ło  być w  tem tylko tyle praw dy, 
że m iejscowi m arynarze mogli być pośrednika
mi w  niedozwolonym  handlu bronią.

—  W idzi pani —  rzekł Sheldon, skończywszy  
badanie —  oto spaliśm y na wulkanie, który mógł 
w  każdej chwili wybuchnąć. Zoaczną część tych 
ło trów  trzeba skazać na chłostę.

—  M nie nie wolno bić! —  zaw oła ł z n ieba- 
m ow aną wściekłością Gogoom y, który dosły 
szał s łow a  Sheldona. —  Mój ojciec jest potężnym  
naczelnikiem. Kto mnie będzie bił, ten będzie  
m iał kłopot nielada.

—  Co to znaczy?! Gogoom y! —  krzyknął 
Sheldon. —  K w aąu e ! S łuchaj! —  zwrócił się do 
jednego z dozorców. —  W ym ierz  m u pięć ba 
tów.

K w aąu e , zbro jny  rzem iennym  biczem, odcią
gn ą ł Gogoom ego od reszty tow arzyszów  i pole
c iw szy  trzym ać opierającego się innym  dozor
com, począł go  sm agać zawzięcie po plecach.

—  Zginiecie z mej ręki, śmierć wam  przyrze
kam  —  wrzeszczał G ogoom y ze strasznym  w y 
razem  tw arzy  do swych oprawców .

—  Proszę, niech przestaną —  rzekła Joanna  
półgłosem  do Sheldona. —  W ogó le  niech pan  
nie każe bić. Jeśli chłosta jest konieczną, niech 
ich pan odeszle do Tulagi, gdzie ich ukarzą  
w edle  przepisów  prawa. N  ech im pan da do 
w ybo ru  a lbo  grzyw nę, albo publiczną chłostę  
w  Tulagi.

Sheldon skinął g łow ą  i podniósł się z krzesła.
—  M anonm ie! —  zaw ołał.
W y w o ła n y  dziki postąpił dw a  kroki naprzód  

i stanął.
—  M anonm ie! Jesteś bardzo z ły  i niegodzi

w y . Ukradłeś ręcznik, trzy noże i dwadzieścia  
nabojów . To  bardzo źle. N a leży  ci się kara. 
Możesz w ybierać, a lbo  cię odeszlę do Tulagi, 
gdzie otrzym asz chłostę wedle praw a, a lbo  ja  
ci odpiszę z twej zapłaty, jak a  ci się należy, 
jeden  funt. Co wolisz?

—  Proszę mi odebrać jeden  fan t —  brzm iała  
odpowiedź, poczem M anonm ie z w idocznem  za
dowoleniem  cofnął się do szeregu.

K ażdy  z następnych w yb iera ł grzywnę, która 
zresztą, odnośnie do kilku, w ynosiła  nie w ię
cej, jak  kilka szylingów . W yższą  karę otrzym y
w ali tylko ci, u  których znaleziono broń i arna- 
nicyę.

G ogoom y i każdy z jego  pięciu tow arzyszów  
skazani zostali na trzy fun ty ; wszyscy, na w y 
dany przez Gogoom ego półgłosem  rozkaz, za- 
protestowali.

—  W  takim razie każę w as  odw ieźć do T a 
lagi —  ostrzegł Sheldon. —  Tam  otrzym acie su
row ą chłostę i zostaniecie skazani na trzy lata 
więzienia. G dy  pau Burnett zobaczy strzelby* 
naboje, rew o lw ery , proch i dynamit, będzie w a8 
m usiał skazać na trzy lata więzienia. Rozu
miecie?

Gogoom y spoglądał ponuro.
—  Istotnie czeka ich taka kara  —  rzekł Shel

don z um ysłu, zw racając się do Joanny. To  p °- 
skutkowało.

—  Zgadzam  się na karę trzech funtów  —  
św iadczył Gogoom y, rzucając nienawistne spoj
rzenia na Sheldona, Joaanę i K w aque ’a. —  Al® 
ja  zrobię z wam i koniec; mój ojciec jest potę
żnym  naczelnikiem ; będzie źle.

—  PrzestańI —  krzyknął Sheldon.
—  Ja się nie boję —  odparł zuchwale z W5" 

zyw ającą postawą Gogoom y. (C . d. n.)- ^
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Pogrom  Turcyi na wszystkich terenach za
w iódł te oczekiwania, a  w  W iedn iu  stanęli bez
radni w obec tych w ypadków . P rasa  w iedeńska, 
ta w ielka „europejska* prasa, która sw e n a 
tchnienia czerpie z ministerstwa spraw  zagra 
nicznych, najlepiej odźw ierciadlała tę bezra
dność dyplom acyi. Z  pogróżek pod adresem  
szczególnie Serbii przeszła prasa do roztrząsać  
na temat potrzeby porozumienia się, przyezem  
kładziono nacisk, że A ustrys, która na B a łk a 
nie m a tylko ekonomiczne interesy, może i po
w inna ich b ron ;ć w  łączności z Serbią, która  
znow u nie m a lepszego odbiorcy nad Austryę. 
Te przym ilania się szły  aż do półsłówek o przy
stąpieniu Austry i do bałkańskiej unii celnej, co 
—  obok korzyści handlowych —  pociągnęłoby  
za sobą zm ianę w  wewnętrznej polityce au
stryackiej w  kierunku lepszego traktowania po
łudniow ych S łow ian  i w  kierunku złam ania  
przemożnych w p ły w ó w  agraryuszów .

Po tym okresie uśm iechów pod adresem  Ser
bii przyszedł teraz trzeci okres potrząsania sza
b lą, a nastąpił on pod w p ływ em  usiłow ań  F ran 
cyi o doprowadzenie do w spólnego kroku mo
carstw. Prem ier francuski Poincare, w ystępu ją 
cy n iewątpliw ie w  imieniu m ocarstw trójporo- 
zumienia, proponuje ogłoszenie „bezintereso
wności* m ocarstw w obec pewnych już nabyt
ków  terytoryaluych sojuszu bałkańskiego, a 
form ułka ta jest sprzeczną z całą bistoryą za
b iegów  austryackich na Bałkanie. Toteż A ustrya  
form ułkę tę odrzuciła, a uzasadaienie daje  
„Reicbspost®, organ  następcy tronu, która pi
sze, że Austrya , przyjm ując tę form ułkę, w y 
rzek łaby  s ę sw ej historyi ostatnich 200 lat, a 
nie zyska łaby  naw et pewności, czy w o  ny uni 
knie; zresztą A ustrya  od kongresu beri ńskiego  
uzyskała kierujące stanowisko na Bałkanie i 
nie m a teraz powodu w yrzekać się go.

O dpaliw szy  w  ten sposób próbę wypchnięcia  
je j poza naw ias państw  bałkańskich, zaczęła  
Austrya  odrazu przem awiać z innego tonu. Po  
okresie przym ilań s<ę i w yczekiwania przyszedł 
okres g r ó ź b ,  które w y sy ła  się pod adresem  
Serbii w  najcięższym  kalibrze, bo za pośredni
ctwem organu m inisterstwa spraw  zagranicz
nych, „Frem denblatt*. Pism o to, używ ane do 
półurzędowych enuncyacyj dyplom acyi austrya
ckiej, pisze w  niedzielnym numerze, że Serbo  
w ie niepotrzebnie m aszerują dalej i zajm ują te 
rytoryum  tureckie poza Prizrent, które zam ie
szkane jest przez nieserbski naród (przez A l-  
bańczyków ), podczas gdy  Serbia rozpoczęła w o j
nę pod hasłem  oswobodzenia swych pobratym 
ców.

Z  enunftyacyi tej wynika, że w  W iedn iu  po- 
dejrzyw ają  Serbię  o chęć otworzenia sobie drogi 
na m orze Egejskie, podczas gdy  dotychczasowe  
je j aspiracye skierowane b y ły  ku otrzymaniu  
okna. na morze Adryatyckie, a Austrya  nie chce 
dopuścić, aby  Serbia zatarasowała, a lbo  nawet 
utrudniła jej drogę do Salonik. Jeżeli „F rem 
denblatt* og łasza takie kategoryczne ostrzeże
nia, należy przypuścić, że w  W iedn iu  nie g o 
dzą się na dalszy pochód zaborczy Serbów , a 
niezgoda oznacza m ożliwość czynnej interwen- 
cyi. Co taka interwencya znaczy, m ożna sobie  
ła tw o  w ystaw ić w obec tego, że g łów ny  przeci
w nik  Austry i R o s y a ,  przyłącza się do przeci
w nego kierunku, wychodzącego z Paryża.

Centrum niemieckie a Polacy w zaburzę 
pruskim.

(Dokończenie).

Nie bez w yraźnego  w p ływ u  pozostało zw y 
cięstwo w  łonie centrowego stronnictwa kierun
ku „kolońskiego* na stosunek tej partyi do spra
w y  polskiej i do Polaków . Dotychczas bow iem  
stronnictwo centrowe, g łów nie w  celach łapania  
do centrowej sieci w yborców  polskich, od czasu  
do czasu przez usta swoich m ów ców  parlam en  
tarnych w ystępow ało  n iby  to szczerze w  obro  
nie ludności polskiej p r-ed  gwałtam i rządu pru
skiego. B y ły  to w łaściw ie m ow y „zum Fenster 
hinaus*, jak  m ów ią Niem cy, obliczone tylko na 
to, aby  doszły do uszu polskich w yborców , by  
służyły za dowód, że katolickie centrum pamięta

0 katolickich wyborcach Polakach. Jeżeli nawet 
stronnictwo centrowe św iadom ie szczerze w y 
stąpiło w  obronie ludności polskiej, zawsze to 
czyniło tylko z tego względu, że jako stronni
ctwo katolickie chciało w y s (ąpić w  obronie ka 
tolickiej ludności i w  obronie w iary  katolickiej 
swych w yborców . —  Tutaj „katolicka* zasada  
w  nieliczuych zresztą przypadkach b ra ła  górę  
nad „polityczną* korzyścią. Takich jednak w y 
stąpień centrowych w  ostatnich latach nie wiele  
daje się policzyć.

Zwycięstw o w ięc kierunku „kolońskiego* nad  
kierunkiem  „katolickim*, często „berlińskim * 
zwanym , g łów ne siły  bow iem  jego  stanowią  
berlińskie organizaeye katolickich robotników, 
m usiało tedy w yw rzeć  w y raźoy  swój w p ły w  i 
na stanowisko centrum względem  spraw  pol
skich i polityki polskiej, reprezentowanej przez 
berlińskie Kolo polskie. Przewidzieć by ło  łatwo, 
że skoro polityczny interes będzie w ym aga ł 
kom prom isu z hakatystami, bez wątpienia cen
trum go zawrze. Skoro polityczna korzyść żą
dać będzie poparcia antypolskich przedtoień, 
czy to rządu, czy też hakatystyeznych sojuszni
ków  centrowych, bez wątpienia centrum dzisiej
sze przedłożenia takie poprze, choćby przez ja 
kieś wystąpienie o biernym  tylko charakterze. 
W  praktyce politycznej i parlam entarnej w iele  
znajduje się przecież środków  i sposobów , aby  
dużo zrobić —  nic w łaściw ie nie robiąc.

Że  w  stosunku do kwestyi polskiej centrum  
niemieckie zm ieniło zasadniczo sw oje  stanowi
sko i to w  kierunku antypolskim , w  kierunku, 
który m a u łatw ić dzisiejszym  przywódcom  cen
trowym  dorwanie się do cząstki chociażby w ła 
dzy, św iadczą najlepiej g łosy  prasy centrowej
1 publiczne deklaracye centrowych prow odyrów . 
Dość przypom nieć n iedawny artyku ł przyw ódcy  
„kolończyków*, jednego z najw p lyw ow szych  po
lityków  centrowych dra Juliusza B mhema z K o 
lonii, w ydrukow any w  berlińskim  „T agu *, w  któ
rym  to artykule Bachem  w yraźnie stwierdził, 
że stosunek stronnictwa centrowego do Po laków  
u leg ł g łębok ie j zmianie.

Dość przypom nieć głos w rocław skiego organu  
centrowego „S hlesiscbe Volkszeitung“ o zada
niach katolików niemieckich na „kresach w scho
dnich*, głos znam ienny, św iadczący o tem, że 
zadania takie pojm uje organ  centrowy wedle  
ustalonej m etody arcybakatystycznej. „M usim y  
—  pisze „Sehl. Volkszeituug“ —  pielęgnować  
więcej m yśl niemiecką. Niestety, w  tym  kierun
ku wiele jest do czynienia. W a lk ę  z usposobie
niem w rogiem  ojczyźnie, m usim y podjąć wszel- 
kiemi siłami. Usposobienie to znajdujem y czę
ściowo u  socyalnych dem okratów  i w  tych ko
łach, które z nimi oczkują, a w ięe u wszechpo- 
laków , żywiących pragnienie odbudow ania w ła 
snego państwa polskiego i oderwania polskich 
prow incyj od Prus. Niebezpieczeństwo, pocho
dzące ze strony socyalnych dem okratów i wszech- 
polaków  dla naszej ojczyzny, z dniem każdym  
rośnie. O ba  te prądy są dlatego tak potężne, 
że działają w  nieb siły  bez sumienia, które po
ryw a ją  lud za sobą bezsensowem i obietnicami 
i bezgranicznem  podburzaniem  namiętności. —  
Przeciwko tym siłom budow ać m usim y tam y i 
wbijać w  nie klin. O socyalną dem okracyę nam  
nie chodzi dzisiaj. M usim y znaleźć drogi, pro
wadzące nas w  środow iska wszecbpolskie, aby  
je  osłabić. To  jest najprzedniejsze zadanie n ie
mieckich katolików  na wschodzie"! W  typowo  
hakatystyczne tony uderza w ięc organ  centro
w y, przedstaw iając zadania stronnictwa centro
w ego  na ziemiach polskich zaboru pruskiego.

P ierw szą realną konsekweacyą, jaką w yc ią 
gnęło  centrum ze zm iany dotychczasowego sw ego  
względem  Polaków  stanowiska, by ło  zerwanie  
kom prom isu w yborczego z Polakam i w  okręgach  
górnośląskich w  czasie ostatnich w yborów  par
lam entarnych w  styczniu roku bieżącego. W ó w 
czas stanął po raz pierwszy na Śląsku Górnym  
hakatystyczno centrowy kompromis, któremu pa
tronow ał prezes regencyi opolskiej von  Schwe- 
rin. W ynik iem  zawartej wtenczas ugody było  
m iędzy innemi i oddanie m andatu sejm owego  
opolskiego hakatystom. Skoro w ięc m audat ten 
został opróżniony, w obec wystąpienia z Koła  

l polskiego księdza Kapitzy z T y h ó w ,  pospie

szyli centrowcy górnośląscy zerw ać obow iązu 
jącą ich um ow ę z roku 1908 z Polakam i i od 
dali drugi m audat sejm owy opolski, dotąd po l
ski —  hakatyście.

P rzebieg i w jfnik w alk i w yborczej w  Opol- 
skiem  do reszty potargały  s łabą  ju ż  ostatnio 
nić polsko - centrowych stosunków w  zaborze  
pruskim .

Zerw an ia  zgody dotychczasowej pom iędzy cen
trum a Polakam i nie uw ażam y przecież za nie
szczęście lub  za w ielką stratę polityczną. P rze 
ciwnie, polska polityka przestanie w  tea sposób  
daw ać szereg realnych korzyści centrum, co 
najważniejsze zniknie nareszcie czynnik, u ła
tw iający sprytnym  „fararzom * ceatrowym  na  
Stąsku wciąganie polskich górn ików  i roln ików  
w  szeregi hakatystycznego stronnictwa centro
wego. M. Ost.

Forpoczły rosyjskie w Galicyi.
(Z powodu ostatnich wystąpień narodowej demokracyi)

T ym  razem chcemy m ówić nie o szpiegach  
rosyjskiego sztabu generalnego i „ochrany*, nie 
o agitatorach p raw osław ia  i caroslaw ia, oddzia
ływ ających  na ciemne m asy chłopów  ruskich, 
nie o narzędziach hrabiów  Bobrińskich i czar
nosecińców z za kordonu, pracujących w  „P ry - 
karpackiej R usi*. Pragniem y zastanowić się nad 
p o l s k i m i ,  k r a j o w y m i  czynnikami, św iado 
m ie czy nieświadom ie przygotowującym i anek- 
syę „austryackiej M acedonii*, jak  p izezw ały  G a- 
licyę pólurzędow e pisma rosyjskie. To  bowiem , 
co się w  interesie Rosyi i jej p lanów  zaborczych  
w  ostatnich czasach w yrab ia  na gruncie galicyj
skim, zapraw dę zasługu je  na baczną uw agę. Sze
roki ogół społeczeństwa polskiego powinien w re 
szcie otworzyć oczy na pew ne fakty i ob jaw y , 
dające dużo do m yślenia, a w ym agające energi
cznego i stanowczego przeciwdziałania.

N ie  u lega  najmniejszej wątpliwości, że oder
w anie wschodniej Galicyi i przyłączenie je j do 
reszty ziem cęratu jest obecnie niezmiernie po- 
pularnem  hasłem  panującego w  Rosyi nacyona- 
lizmu. W yodrębn ien ie  Chełm szczyzny by ło , jak  
stwierdza rosyjska prasa nacyonalistyczna, ty l
ko etapem  w  kierunku ostatecznego zjednocze
nia ziem ruskich pod berłem carsk iem . P r z e d o 
s t a t n i  m etapem. Następnym  m usi być  pod
bicie Galicyi wschodniej i Rusi węgierskiej.

D la osiągnięcia tego celu Rosya urzędow a i 
półurzędow a nie szczędzi ani środków  m ateryal- 
nych, ani żmudnych zabiegów  agitatorskich. 
Propaganda rosyjska płynie dw iem a drogam i. 
W  Stanach Zjednoczonych A m eryk i północnej 
rząd rosyjski stw orzył liczne agentury, obrab ia 
jące em igrantów  z Łem kowszczyzny galicyjskiej, 
którzy pow racają do kraju  jako fanatyczni w iel
biciele caratu. W  Rosyi założono całą sieć to
w arzystw  „halickich*, m ających na celu bezpo
średnie oddziaływ anie na Rusinów  galicyjskich  
w  duchu rusyfikatorskim . Po  sem inaryach du 
chownych K ijow a, Żytom ierza i Chełm a wycho
w u ją  się dziesiątki przyszłych agitatorów  ro 
syjskich.

Rozm aici W ergu n ow ie  i Jaw orscy odgryw a ją  
rolę am basadorów  „ujarzm ionej* Rusi na „Rusi 
państw ow ej* (term inologia m oskalofilska), g ło 
sząc krucyatę przeciwko „Austryakom , Lachom  
i M azepińcom *. A  w  kraju, tu u  nas, na g run 
cie galicyjskim  działa partya m oskalofilska, pro
pagu jąca rosyjskość w  ram kach legalności, choć 
te ostatnie d la niektórych je j członków są już  
za ciasne, w obec czego łączą pracę nad uk łada
niem gram atyki języka rosyiskiego i p ropago
waniem  tegoż w  „Prykarpatskiej R usi* ze szpie
gostwem  wojskowem  (Bendasiuk ).

Działalność m oskalofilów , hojnie podsycana  
argum entam i brzęczącymi ze strony Rosyi urzę
dowej i nacyonalistyczoej, spotyka się z nie
kłam aną sym patyą —  ktoby się by ł tego spo
dziew ał przed zakorzenieniem  się na gruncie  
galicyjskim  narodowej dem okracyi? —  i w  pe
wnych kołach polskich.

O d czasu, kiedy „Przegląd  W szechpolski* w y 
sunął twierdzenie, że należy —  dla osłabien ia  
ruchu ukraińskiego —  popierać m oskalofilów , 
popieranie to zaczęło stopniowo w zm agać się i

F e l i k s a  S t a t t e r
Biuro ogłoszeń i wszelkiej reklamy

z o s t a ł o  p r z e n i e s i o n e  z  u l .  ś w .  M a r k a  na ul.
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w  ostatnich czasach przybiera rozm iary wprost 
zatrważające. S sa ł antyukraiński, jak i opan ow ał 
pod w p ływ em  narodowych dem okratów  znaczną 
część społeczeństwa polskiego w  Galicyi wscho
dniej w y w o ła ł o b jaw y  w prost monstrualne. P rzy  
wszelkich w yborach  do Rad pow iatowych i gm in
nych tw orzą się form alne sojusze endecko- po- 
dolacko-m oskalofilskie. N a  probostw a po para 
fiach grecko-katolickich obszarnicy polscy fo ry - 
tnją z ca łą  energią popów  m oskalofilów . R ada  
szkolna k ra jow a  stara się narzucać gim uazyom  
ruskim  profesorów -m oskalofilów , których nastę
pnie z w ie lką konfuzyą musi sam a usuw ać, kie
dy  prow adzona przez nich propaganda carosła- 
w ia przybiera zbyt już skandaliczne rozm iary  
(sp raw a  G eciow a). W y d z ia ł k ra jow y  uchw ala  
kilkutysięczne subsydyum  dla „Obszczestwa  
imieni K aczkow skaho* na w ydaw nictw a, których  
celem jest szerzenie czci ba łw ochw alczej dla  
Rosyi carskiej i znajomości języka rosyjskiego  
w śród chłopów  ruskich.

P rzyk ładów  nam iętnego popierania m oskalo
filów  przez pew ne sfery  polskie m oglibyśm y  
przytoczyć daleko w ięcej, ale sądzim y, że i po
wyższych  wystarczy. Pow ie  ktoś, że źródłem  
wszystkich tych czynów  sam obójczych ze stano
w iska polskiego jest bezdenna głupota podola- 
ków  i innych im podobnych polityków. D obrze —  
popieranie Rosyi na gruncie galicyjskim  jest 
szałem , zapewne, ale w  tym  szale jest, jak  m ó
w i Szekspir, s y s t e m .

Puste g łow y  podolaków  zapłodnione zostały  
tym  system em  przez n a r o d o w y c h  d e m o 
k r a t ó w ,  którzy z podziwu godną konsekwen- 
cyą pracują dla carskiej Rosyi po obydw u  stro
nach kordonu. Tu , na gruncie galicyjskim  wszech- 
polak I. L . Pop ław sk i udow adn ia  konieczność 
popierania m oskalofilstwa ruskiego. Z  kół wszech
polskich w ynurza  się propozycya (d ra  Buzka) 
uznania języka rosyjsk iego za k rajow y. N aro 
dow i dem okraci organ izu ją  „bratanie się® z Bo- 
bryńskim i, W ergun am i i resztą antypolskiej ka
nalii czarnosecinnej na zjeździe praskim. Oni to 
obw ożą hr. Bobryńskiego  po Galicyi wschodniej, 
raczą go  bankietam i i m owam i i —  niejako  
wskazują, co m a czynić po powrocie do Rosyi. 
N arodow y  dem okrata, poseł dum ski, Jaroński 
śpieszy do W iedn ia , ażeby  oszczędzić carskiej 
Rosyi przykrości, jaką  b y ła b y  dla niej interpe- 
lacya w  spraw ie Chełm szczyzny i uzyskuje jej 
cofnięcie. K iedy  skutkiem  zatargu bałkańskiego  
chm ury polityczne zaczynają się zbie ać nad  
caratem, w ódz i dyktator narodowej dem okra- 
cyi śpieszy już sam  (bo jąc  się w yręczyć się 
którym ś ze sw ych  pachołków ) na pomoc Rosyi 
i organizuje akcyę pomocniczą d la caratu na  
gruncie galicyjskim . Z  zaniedbaniem  w łasnych  
osobistych interesów  w  W arszaw ie , gdzie w ażą  
się losy jego  m andatu, pędzi Dm ow ski do G a 
licyi i tu w ytw arza  nastrój m oskalofilski, w rogi 
dla przeciwników  knuta, d la wszystkich, kto w  
w alce z R osyą w idzi przyszłość narodu.

I oto w idzim y, że organ  naczelny narodowej 
dem ekracyi, spełn iając wskazania szefa stronni
ctwa, rzuca się w  wytkniętym  przez niego k ie
runku z wściekłością, godną „Prykarpatskiej R u 
si®. Pismo, redagow ane przez renegatów , posu
w a  się w  sw ych  zapędach rusofilskich do osta
tecznych granic nikczemności. N a  chwilę zda
w ać  się może, że piórem „publicystów® ze „Sło
w a  polskiego® kieruje bezpośrednio sam  pan  
Dm owski, organizator m ordów  łódzkich, niedo
sz ły  poskromiciel K ró lestw a z ram ienia h rab ie 
go  W ittego , panslaw ista „bez zastrzeżeń®, dziś 
kopnięty przez n iedaw nych sw ych zwolenników  
w arszaw skich  ex-dyktator chuligaństwa.

W a rsza w a  kopnęła  Dm ow skiego, nie w y b ra w 
szy go  do Dum y. Jeszcze wcześniej m łodzież  
w arszaw ska spo liczkow ała . go  na ulicy. Ropie
jący  w rzód  na ciele społeczeństwa polskiego  
pęk ł w reszcie: wszędzie, na całym  obszarze  
ziem polskich narodow a dem okracya rozpada  
się w  strzępy i na proch się rozsypuje. Czas  
najw yższy , a b y  i społeczeństwo polskie w  G a 
licyi przyśpieszyło na swoim  gruncie ten pro
ces. Czas, a b y  robota, prow adzona w  interesie 
Rosyi przez narodow ą dem okracyę, została zde
m askowana, napiętnowana i uniem ożliw iona.

Czas zabrać się do tego teraz, bo  wkrótce m o
że być już zapóźno.

Naoczny świadek o bitwie pod 
Lille Burgas.

Korespondent londyńskiej „Daily  Chronicie® 
przesyła swem u pismu opis drugiej b itw y pod  
Ltile Burgas, który daje przerażający obraz. P i
sze on :

A bdu llah  pasza om al sam nie dostał się do 
niewoli. 70 procent jego  artyleryi wpadło w  ręce 
B u łgarów . Sceny panicznej ucieczki Turków  po
zostaną mi na zawsze w  pamięci. A rm ia ture
cka została w prost zniszczona, a ci żołnierze  
tureccy, którzy zostali przy tyciu, uciekli. Ja i 
drugi korespondent angielski zostaliśmy przez  
uciekających żołnierzy tureckich porwani. B y 
łem  ju t  na w ielu  w ypraw ach  wojennych, ale 
tak strasznego pogrom u jeszcze nie widziałem . 
Przez d w a  dni nie m iałem  praw ie żadnego po
żywienia, dopóki nie dotarłem  do Konstanzy, 
gdzie przybyłem  w  niedzielę po południu. N a 
leży przyznać, że z początku arm ia turecka 
w alczy ła bohatersko i z poświęceniem A le  prze
w aga  artyleryi bu łgarsk iej zaznaczyła się od  
sam ego początku bitw y. Z  tego powodu w ielu  
kanonierów  tureckich i koni od dział tureckich 
padło zaraz na początku bitwy.

M ieszkańcy Ltile Burgas uciekli jeszcze przed  
rozpoczęciem się bitwy, tak, że straty wśród  
ludności cywilnej są  stosunkowo niewielkie. Po  
zastanowieniu ognia tureckiego, piechota b u ł
garska przypuściła szturm do miasta i zajęła je  
z bagnetem  w  ręku. W iększość żołnierzy ture
ckich cofnęła się, reszta zaś pozostała w  m ie
ście jako tylna straż; ci, jak  szczm y w  łapkę, 
wpadli w  ręce nieprzyjaciół. Żołnierze IV  kor
pusu, mimo, że przez dw a  dni byli bez poży
w ienia, staw iali energiczny, ale bezskuteczny  
opór, i padli wszyscy. A rty le rya  bu łgarska  o- 
perow ała  z zimną krw ią  i ustaw iała się na po- 
zycyach w ybornych , że odnosiło się wrażenie, 
jak oby  chodziło o zw ykłe m anew ry na z góry  
obranym  terenie. A rty le rya  turecka zaś nie 
m iała z początku naw et amunicyi, tak, że przy  
tych bateryach, przy któryeh obsługa i kopie  
nie zostały jeszcze wystrzelane, żołnierze stali 
bezczynnie, ponieważ nie by ło  amunicyi. Ludzie  
ginęli setkami. Ponadto Turcy byli strasznie w y 
cieńczeni, ponieważ od kilku dni praw ie nic nie 
spali i nie jedli.

Mimo, że w  czasie całej walki artylerya bu ł
garska  m iała tak silną przew agę nad turecką, 
Turcy  urządzili nagle bardzo silny atak na B u ł
garów , którzy zbliżyli się do stacyi kolejowej, 
gdzie b y ła  ukryta  bardzo silna baterya turecka. 
Baterya ta otw orzy ła m orderczy ogień na Bu ł
garów . Zam ieszanie, powstałe w  szeregach bu ł
garskich, w yzyskała  konnica turecka, która z 
okrzykiem  „A llah  ii Allah® rzuciła się na B u ł
garów . B u łgarzy  musieli się cofnąć. Konnica  
turecka zm iotła wprost pułki bu łgarsk ie w  tym  
punkcie. Straty B u łga rów  by ły  ogromne.

Podnieceni tem powodzeniem  Turcy  ruszyli 
naprzód, gd y  nagle B u łgarzy  otworzyli straszny  
ogień z karab inów  m aszynowych* Skutek b y ł  
straszny. W  krótkim  czasie całe pole bitwy zo
stało zasłane trupami. Pod  Ltile B urgas znaj
dow a ło  się ju ż  więcej trupów  niż żywych.

A rty le rya  turecka cofnęła się poza linię bo 
jo w ą  i rozpoczęła bom bardow anie miasta. Bom 
bardow anie to nie miało w ielkiego skutku, cho
ciaż w ie lu  B u łgarów , którzy znajdowali się już  
w  mieście, zginęło w  gruzach walących się z 
pow odu  ognia tureckiego dom ów.

G dy  Turcy  się przekonali, że nie m ają w id o 
ków  zwycięstwa, żołnierze rozpoczęli odwrót na 
w łasną rękę. N ie mogli bow iem  już wcale w a l
czyć, tak byli w ygłodn ia li i niewyspani. A bdu - 
lah pasza starał się przy pom ocy konnicy w strzy
mać uciekających, jednak  i konnica przyłączyła  
się do uciekającej piechoty.

W ted y  A bdu lah  pasza dał znak do odwrotu, 
sam  bez płaszcza i czapki uda ł się do centrum, 
aby  podniecić walczących żołnierzy i w strzy
mać odwrót. Żołnierze, znajdujący się w  odw ro 
cie, w idząc nagłe  zniknięcie A bdu lah a  paszy,

sądzili, że i on uciekł, zaczęli uciekać w  stra
sznym popłochu.

Bu łgarzy, dow iedziawszy się o tych zajściach  
w  szeregach tureckich, rozpoczęli energiczny  
pościg. Sakiskoj zostało obsadzone przez B u ł
garów  bez wystrzału. W ie le  am unicyi, zapasów  
żywności i m ateryału w ojennego w padło  w  ręce 
bułgarskie.

Autom obil mój, opow iada dalej korespondent, 
dostał się między uciekających żołnierzy, któ
rzy  prosili mnie o chleb, którego nie m ogłem  
im  dać, bo sam  go nie m iałem . Ranni prosili 
mnie o pomoc. N ie miałem jednak  nawet w ody  
do czyszczenia ran. M iałem  tylko m ałą apte
czkę dom ową, robiłem  zatem, co tylko mogłem. 
Z  pow odu braku  am bu lansów  i lekarzy, w ielu  
rannych szło z ranam i dalej, w ielu  zaś padło po 
drodze. G dy  mój autom obil ugrzązł w  błocie, 
żołnierze chcieli go podpalić. N a  szczęście, nad
jechał wóz, zaprzężony w 6 w ołów , przy po
mocy których w yciągnąłem  mój autom obil z 
błota.

Przekonałem  się, że m iędzy żołnierzami tu
reckimi by ło  tysiące rezerw istów , którzy w prost 
nie wiedzieli, jak  się obchodzić z bronią, tak, 
że ich obecność na placu b itw y by ła  nietylko  
bezużyteczną, ale wprost szkodliwą.

P rzeg ląd  polityczny.
Zmiany dyplomatyczne. Równocześnie Turcya i 

Serbia zmieniły swych posłów w  Wiedniu. Turcya 
odwołała swego ambasadora Mavrogheniego, a na
stępcą jego mianowany został H i l m i  pasza. Jest 
to jeden z najwybitniejszych mężów Turcyi obe
cnej. Był on generalnym inspektorem Macedonii 
za czasów ugody austryacko-rosyjskiej; gdy mło
doturcy obalili Abdul Hamida, został Hilmi wiel
kim wezyrem, a po ostatnim zamachu sianu zo
stał ministrem sprawiedliwości w  gabinecie Muk- 
tara paszy i on przeprowadził rozwiązanie parla
mentu.

Poseł serbski w  Wiedniu Simie został odwołany, 
a następcą jego został szef sekcyi w  serbskiem  
ministerstwie spraw zagranicznych J o v a n o v i c z .  
Do zmian tych przywiązują wielką wagę ze wzglę
du na przypuszczalne rokowania między Austryą 
i Turcyą z jeduej, a Austryą i Serbią z drugiej 
strony.

K R O N IK A .
W torek  5 listopada.

N o w i n y  k r a k o w » k f t .
„Widmo wojny a polskie partye polityczne® —

na ten aktualny temat odbędzie się staraniem Ko- 
misyi oświatowej d y s k u s y a  we czwartek 7 bm. 
o godz. 7 wieczorem w  sali Związku stow. rob. 
(Filipa 2, II p ). Referent tow. E H a e c k e r .  —  
Dyskusya odbędzie się jako poufne zgromadzenie 
na podstawie § 2.

Komisya wzywa towarzyszów do licznego u- 
działu w  tym wieczorze dyskusyjnym.

Z teatru miejskiego. W e czwartek 7 b. m. odbę
dzie się pożegnalny występ p. Wysockiej w  roli 
Bony w  „Królewskim Jedynaku® Lucyana Rydla. 
Znakomita artystka zmuszona jest przerwać w y
stępy na scenie krakowskiej z powodów rodzin
nych. Rolę królowej Bony Sforzy obejmie w  części 
drugiej i trzeciej „Trylogii Zygmuntowskiej® p. Ko
smowska.

Szkoła nauk społeczno-politycznych. P. Z. Heryng 
zaczyna wykłady z ekonomii teoretycznej dnia 
6 b. m. o godz. 5. Zwracamy uwagę na zmianę. 
W  poniedziałki i wtorki wykłady się nie odbędą, 
w  zamian w  każdą środę od godz. 5 do 7 w ie
czorem. Treść wykładów pozostaje bez zmiany.

Dla dzieci urządzać będzie Uniwersytet ludowy  
im. A. Mickiewicza we własnej salce przy ul Zwie
rzynieckiej 14 niedzielne popołudnia o godzinie 3. 
Na program złożą się obrazy świetloe i opowiada- 
nia, wygłaszane przez znane siły pedagogiczne. 
W  niedzielę 3 listopada mówiła , p. H. Orsza: „Co 
się dzieje w  Krakowie*; 10 listopada mówić będzie 
p. Kazimierz Czapiński: „Baśnie®, 17 listopada p.

Wydawnictwa spółki nakładowej >Książka< w Krakowie.
wa Wieszacfc M »w ry t ,y  tKfiliegalft: Dzieje zeeyalizmu n Stanach Lw w ln s Dwoje seeyeHuea we Freneyi

^ ___________  , ?• Zjednocz®rayeSj do 1907 r. Cera* 4 ker. 1WW r. Cena 4 ker.
_  _  lii«W ® aa, StoRtatew WeroeH. 10 bez. W *  I  Ssya sw ea  §Sy k « e ta |mS Pętaki s*#eyałisiB utopijny na em iórecyi. Cena rSO  ker.

OiB»hyriawc wszystkich księgarniach S w admlmstracyi „Księźki", Kraków, Rynek U. 44.
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J. Żukowska: „O Robinsonie Kruzoe*, 24 listopada 
p. Orsza: „O powstaniu listopadowem*.

"Wstęp dla dzieci 10 h (4 bilety 30 b), dla do- 
rosłyrh 20 h.

Nowy kurs policyjny 1 Zapowiedziany na 1 listo 
pada w  „Spójni* odczyt z dyskusyą p. t. „Rene
sans militaryzmu w  świetle dążeń polskiego pro
letaryatu* nie odbył się z powodu zakazu policyi.

Posiedzenia Towarzystwa lekarskiego krakowskie
go odbędzie się w  dniu 6 b. m. o godz. 6 wieczór 
W klinice chorób nerwowych i umysłowych (ulica 
Kopernika 40). Na porządku dziennym : prof. dr 
Piltz: Rozpoznanie różniczkowe między stanami 
depresyi a stanami neurastenicznymi lub histery
cznymi ; demonstrscye chorych.

Inauguracya wykładów Uniwersytetu Ludowego 
W organizacyi kolejarzy odbyła się w  niedzielę po 
południu w  uroczysty sposób przy tłumnym udziale 
kolejarzy i ich rodzin. Na uroczystość złożyły s ię : 
Znakomity wykład p Szymanowskiej, deklamacye 
i gra na skrzypcach p. Macbaufa, który wykonał 
Utwory Wieniawskiego i Vieuxtempsa wśród gorą
cych oklasków zebranych. W ykłady odbywać się 
będą przez całą zimę we wtorki i piątki.

Komlsya informacyjna, istniejąca przy polskiem 
stowarzyszeniu słuchaczek uniwersytetu „Jedność*, 
udziela wskazówek co do stosunków na uniwersy. 
tetach krajowych i zagranicznych. Poleca zdolne 
korepetytorki nauczycielki i organizuje kursa przy
gotowawcze do matury gimnazyalnej, o ile zgłosi 
się dostateczna ilość kandydatek. Zgłoszenia przyj 
muje się przy ulicy Krupniczej 1. 16, II p. codzien
nie od 6—8 wieczór.

W teatrze „Nowości* grana obecnie rewietka p. 
t. „Mieszkańcy Krakowa na księżycu* cieszy się 
Wielkiem powodzeniem. W  akcyę rewietki wple
ciony jest paryski balet napowietrzny, w  którym 
10 Paryżanek tańczy poemat egzotyczny p. t. 
„Przebudzenie się kwiatów*. Balet ten ma za gra
nicą ustaloną już sławę. Publiczność co wieczór 
zapełaia widownię, nie szczędząc zasłużonych okla
sków wykonawcom.

Poczta w Płaszowle. Mieszkańcy tej najnowszej 
dzielnicy Wielkiego Krakowa żalą się na tamtejsze 
stosunki pocztowe. Listy i przesyłki zalegają w  
Urzędzie, bo podobno niema posłańca dla ich do
ręczenia. Mieszkańcy tamtejsi zwracają się do 
inspektoratu pocztowego o zaradzenie tym nie
możliwym stosunkom.

Z sali sądowej. Wczorajsza rozprawa przeciw  
Janowi Leśniakowi o rabunek zakończyła się w y
rokiem zasądzającym go na 5 lat więzienia.

Dziś przed przysięgłymi toczy się tajna rozpra
wa o zgwałcenie.

Aresztowanie dozartera rosyjskiego. Wczoraj 
aresztowano Stanisława Podlewskiego, dezertera 
rosyjskiego z W arszawy, który uprowadził z domu 
rodziców 16 letnią Zofię Falatycką i przebywał 
z nią od kilku dni w  Krakowie, żyjąc z zabranych 
przez nią rodzicem 400 rubli.

Aresztowano Eliasza Lochera i Leona Picka za 
kradzieże futer.

Uniwersytet ludowy Im. A. Miiokiswiezg (ul. s»©w-
«ka 16, I. p,).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godz. 11—-1 w  południe i od 4— 9 wieczorem. 
B i b l i o t e k a  otwarte od godz. 12— 1 w  południe 
i 5— 9 wieczorem. B i u r o  otwarte w  dni powsze
dnie od 5 — 7 wieczorem.

W ykłady w  sali przy ul. Zwierzynieckiej 14:
W e  wtorek o godz. 7 wieczorem: dr E. W oro  

kiecki: „O Oziminie* W . Berenta.
W e środę o godz 7 wieczorem: K. Czapiński: 

»Spółczesny ruch robotniczy*.
W  Stowarzyszeniu kolejarzy (ulica Zacisze 12) 

^e  wtorek o godz. 7 wieczorem wykład Leona 
Wasilewskiego: „Stosunki narodowościowe na Bał
kanie*.

Szkoła nauk społeczno-politycznych.
W e wtorek od godz, 6— 7:E.  Grabowski: „Ustrój 

Państwowy Rosyi*; od 7— 8 : prof. O Bujw id: „Hy- 
giena społeczna*.

W e  środę od godz. 5— 7: Z. Heryng: „Ekono
mia teoretyczna*; od 7— 8 : dr Z. D.-Golińska: 
»Dzieje doktryn ekon.“.

Repertuar teatru miejskiego.

Czwartek: „Zygmunt August*. Część I. (Ceny o 25% 
podwyższone).

Piątek; Teatr zamknięty.
Sobota: „Zygmunt August*, trylogia. Część II. „Złote 

więzy*. (Ceny o 25% podwyższone).
Niedziela po południu: „Młynarz i jego córka* (ceny 

zniżone do połowy).
Od niedzieli 10 b. m. do czwartku 14 b m.: „Zygmunt 

August*. Część II. (Ceny o 25% podwyższone).

H o w t n y  I w o w i f c f a
Zjazd wszechpolaków I stojałowszczyków. Dwa

te stronnictwa, w  ostatnich zwłaszcza czasach ści
śle zespolone carofilską ideologią zmarłego księdza 
Rublarza, odbyły w  niedzielę wspólny zjazd, na 
którym radzono nad sejmową reformą wyborczą, 
sytuacyą polityczną i przeróżaemi innemi sprawa
mi. Co do reformy wyborczej uchwalono żądać 
od marszałka, „by zwołał jak najrychlej sejm i 
wazelkiemi siłami dążył do jego uruchomienia, tu
dzież do przeprowadzenia reformy wyborczej i to 
albo na podstawie ugody i przy współdziałaniu 
Ukraińców, którym w  takim wypadku przyznają 
stronnictwa polskie 26'4 proc. mandatów, albo 
bez zgody Ukraińców, którzy w  tym ostatnim w y 
padku liczyć się muszą z tem, że stronnictwa poi 
skie powrócą do pierwotnej cyfry rozdziału man
datów i nie dadzą Ukraińcom ani jednego man
datu ponad pierwotną cyfrę 24 proc.*

Po tej uchwale udała się do marszałka deputa- 
cya. Rezolucyę opowiedział mu swojeaji słowami 
p Zamorski, a potem raz jeszcze powtórzył prof. 
Grabski. Marszałek po tak dokumentnem przed
stawieniu sprawy odpowiedział, że już całkiem do
brze rozumie, o co chodzi.

Po południu radzili endecy i stojałowszczycy nad 
sytuacyą polityczną, a raczej kiwali w  takt gto 
wami podczas przemówienia p. Grabskiego. Usbwa  
łono wkońcu rezolucyę, która nie określiła zupeł
nie stanowiska zjechanych stronnictw, a jest tyl
ko zlepkiem frazesów, mających wykazać, że po
trzebną jest „samodzielna polityka polska*. Zjazd 
wysłał telegramy: do „Gazety warszawskiej* z 
powodu pomyślnego (? 1) wyniku wyborów  i do 
„Kuryera poznańskiego*. Wśród innych uchwał 
zjazd —  jak donosi „Słowo polskie* —  „wyraził 
radość posłom W iąckowi i Fidlerowi z powodu 
zwycięstwa, odniesionego nad oszczercami! !* (Czy  
z uwolnienia Wietrznera?),

Jak więc okazuje się z przebiegu zjazd miał 
faktycznie jeden tylko cel: zamanifestowanie zu
pełnego zlania się ze spuścizną ks. Rublarza.

Wystawa „Pochodu na Wawel*. Dzieło W acława  
Szymanowskiego, przeznaczone przez autora dla 
zamka wawelskiego, które wywołało w  prasie go
rącą polemikę co do tego, czy nadaje się ono do 
umieszczeniu w  dziedzińcu wawelskim, zostało w y 
stawione we Lwowie w  westybulu Muzeum prze
mysłowego. W  niedzielę w  południe odbyło się 
otwarcie tej wystawy, urządzonej bardzo ładnie 
tak, że olbrzymia rzeźba sprawia duże wrażenie.

Na dochód T. S. L. im. Słowackiego we wtorek 
19 listopada w  teatrze miejskim odegrają znako 
mitą sztukę A. Perzyńskiego p. t. „Lekkomyślna 
siostra*. Współudział pierwszorzędnych sił artysty
cznych: pp. Bednarzewska, Feldman, Nowacki. Po
czątek przedstawienia o godz, 3l/a po południu. 
Bilety są do nabycia w  „Książnicy* p. Nossigowej, 
w  księgarni p. Juffy’ego i w  stow. mł. post. „Ży
cie*. Ceny popołudniowe.

Z sali sądowej. Drugi już tydzień trwa przesłu
chiwanie świadków w  rozprawie przeciw ks. Po- 
łoszynowiezowi, Goldbergowi i Ver!iebterowi. Na 
rozprawie poniedziałkowej na podstawie dotych
czasowych zeznań odstąpił prokurator od oskar
żenia przeciw Veriiebterowi.

Samobójstwo z powodu długów. W  poniedziałek 
w  nocy w  jednej z alei parku stryjskiego odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru, skierowanym  
w  skroń prawą, woźny pocztowy nazwiskiem N. 
Knysa. Na miejscu zjawił się agent policyjny, który 
znalazł kartkę, napisaną przez denata do dzieci i 
braci, w  której prosi ich o przebaczenie mu tego 
kroku. Z treści kartki wynika, że powodem samo
bójstwa były długi. Zwłoki odstawiono do kostnicy.

Okropny wypadek wydarzył się w  sobotę w  ce
gielni Bahra. Robotnik Jan Sidorowicz, przyszedł
szy zmarznięty do pracy, a mając jeszcze godzinę 
czasu do jej rozpoczęcia, wlazł do pieca cegielnia- 
nego, chcąc się zagrzać, i po chwili zdrzemnął się. 
Dwaj inni robotnicy —  wedle aktów policyjnych —

Stanisław Adamski i syn jego Michał, ujrzawszy  
śp ącego w  piecu Sidorowicza, wrzucili do pieca 
słomę, podpalili ją, poczem sami uciekli. Od palą
cej się słomy zapaliło się ubranie na śpiącym, wsku
tek czego Sidorowicz odniósł okropne poparzenia, 
najcięższe na twarzy i obu rękach tak, że w  bar
dzo groźnym stanie odstawiono go do szpitala po
wszechnego. Zbiegłych zbrodniarzy, mieszkających 
w  Kozielnikacb, poszukuje policya. Motywy tego 
zbrodniczego czynu dotyebczas nieznane.

Akademickie Koło arłystyczno-dramatyczne, po
zostające obecnie pod artystycznem kierownictwem  
znanego artysty lwowskiego teatru Henryka Bar- 
wińskiego, wystawia dnia 7 listopada w  sali Ka
syna miejskiego baśń dramatyczną Hauptmanna 
„Hanusię*. Przedstawienie poprzedzone będzie cie
kawą konferencyą literacką na temat „Hanusi* 
prof. Zygmunta Bromberga-Bytkowskiego. Bilety 
na to przedstawienie są już obecnie do nabycia 
w  cukierni p. Zalewskiego.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Środa- .Jarmark na żony*.
Czwartek .Jarmark na żony*.
Piątek „Kobiety, gra i wino*.
Sobota po południu: Eros i Psyebe*.
Sobota wieczór: „Jarmark na żony*.

Z e  ś w i a t a .
Zamknięcie Klubu ukraińskiego w Kijowie. Na

posiedzeniu gubernialnej komisyi do spraw związ
ków i stowarzyszeń w  Kijowie, jak już donosi
liśmy telegraficznie, postanowiono zamknąć „Klub 
ukraiński*, mieszczący się ostatnio w  domu nr. 42 
przy ul. W . Włodzimirskiej.

Bibliotekę Klubu opieczętowano już przed kilku 
miesiącami; następnie przeglądaniem zawartych 
w  niej książek i wydawnictw zajął się inspektor 
drukarń miejscowych p. Nikolskij.

Decyzya komisyi do spraw stowarzyszeń nastą
piła z powodu znalezienia w  bibliotece kilku nu
merów pism zagranicznych i kilku książek niedo
puszczonych do użytku bibliotek. W y d a w n i 
c t w a  t e ' i  k s i ą ż k i  razem z innemi o f i a r o 
w a n e  b y ł y  K l u b o w i  p r z e z  o s o b y  p r y 
w a t n e  i n i e  b y ł y  j e s z c z e  p r z e j r z a n e  i 
u p o r z ą d k o w a n e .

Klub ukraiński istniał od r. 1908.

9. BABRYELSKA. Kraków, kupajo, sprzedaje i naj
m uje —  fortepiany, pianina, harm onio i planeta — 
krajow e i zagraniczna, now e i przegrana —  sa  
gotówkę ? spłaty — baz zaliczki.

Praktyczną nowością są Mey’a kołnierze, man
kiety i półkoszulki papierowe z powłoką tkaniny 
niezbędne dla każdego, szczególnie dla podróżują
cych, turystów i sportowców. Są tanie, kosztują 
bowiem mniej jak pranie, i bygieniczne, gdyż nosi 
się js zawsze nowe. Bielizna ta jest od płóciennej 
nie do odróżnienia i nabyć ją  można zawsze w  naj
świeższych fasonach.

T E L E G R A M  ¥
z dnia 5 listopada.
0 kredyt dla Galicyi.

Wiedeń. W czoraj odby ła  się u  ministra skar
bu  konferencyą, w  której brali udział zastępcy  
K o ła  polskiego, Zw iązku  ukraińskiego, w iedeń 
skich instytucyj finansowych i galicyjskiego  
św iata finansowego i handlowego N a  konfe
rencyi stwierdzono jednom yślnie, na podstawie  
złożonego przez dyrekcyę galicyjskiego banku  
krajow ego referatu i po ogólnej dyskusyi, że 
gospodarcza sytnacya Galicyi jest z u p e ł n i e  
z d r o w ą ,  mimo, że G a lic ja  dotkmęta jest cię- 
żkiemi stosunkami, panującem i na ogólnym  ry n 
ku pieniężnym. K on fe ren c ja  przyszła do rezul
tatu, że stan rzeczy nie uzasadnia specyalnej 
akcyi pomocniczej.

Zastępcy instytucyj kredytowych oświadczyli, 
że restrykeya kredytu ze strony ich instytucyj 
dotychczas nie nastąpiła (?) i także nadal nie 
jest zam ierzoną; są one raczej gotow e wobec  
uzasadnionych pretensyj kredytowych w? G ali
cyi okazać najw iększą życzliwość. Co do nędzy, 
w yw ołanej klęskam i żyw iołowem i w  rolnictwie, 
przedłożono życzenia w  spraw ie akcyi zapom o
gow ej, a m inister przyrzekł uwzględnienie.

Wtorek: „Mały Eyolt*.
Jlroda: „Kolega Crampton* (popularne)
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6 Środa 6 listopada Nr. . 53

Zjazd niemieckiej socyalnej demo- 
kracyi w Austryi.
Debata w sprawia wojny.

Referent tow. dr Adler: Z całą energią wystę
puje przeciwko wszelkim zamiarom wciągnięcia 
Austryi w  wojnę, jakkolwiek oczywiście życzy 
państwom bałkańskim swobodnego rozwoju naro
dowego. Życzymy im, by w  miarę sił wstąpiły 
politycznie w  szeregi ludów kulturalnych. Życzy- 
my, by stały się niezależnymi pod względem go
spodarczym i politycznym. Życzymy im sukcesów  
w  ich autonomicznym rozwoju narodowym.

Dr Adler wskazuje na to, iż socyalna demokra
cya w  drodze pailamentarnej dla pokoju zrobiła, 
co mogła. Jej reprezentanci w  delegacyach: tow. 
Ellenbogen i Scbuhmeier zmusili oficyalnego kie
rownika polityki austryackiej hr. Bercbtolda do 
oświadczenia i zobowiązania, że przynajmniej ofi- 
cyalna polityka Austryi jest obcą wszystkim dą
żeniom do zakłócenia pokfju.

Lecz w  Austryi mamy niestety n i e t y l k o  po-  
l i t y k ę o f i c y a l n ą .  W  Anglii i Francyi polity
ka zagraniczna stoi pod kontrolą ludu. Lecz w  A u 
stryi sprawa inaczej się przedstawia. Wprawdzie  
mamy nie jeden, lecz dwa parlamenty —  w  Au  
slryi i na W ęgrzech ; na Węgrzech parlament obe
cnie jest rządzony przez komisarza policyjnego i 
nie jest odpowiedniem miejscem dla politycznych 
dyskusyj. Co zaś do parlamentu austryackiego, to 
nie posiada on ofieyalnej styczności z ministrem 
spraw zagranicznych. Jednakowoż w  drodze inter 
pelacyi spróbowaliśmy zmusić do wypowiedzenia 
się ministeryum zagraniczne przez usta prezyden
ta ministrów. W  tej interpelacyi w  sposób jasny  
i trzeźwy wyjaśniliśmy, że Austrya według naszych 
zapatrywań na Bałkanie nic nie ma do szukania. 
Już w  początkach wojny austryacka socyalna de 
mokracya —  wówczas tylko ona jedna —  oświad
czyła : R ę c e  p r e c z  o d  S a n d ż a k u !  R ę c e  
p r e c z  o d  B a ł k a n u !  To, co się tam dzieje, jest 
sprawą ludów bałkańskich; my nie mamy prawa  
się wtrącać. (Żywe oklaski).

Mówca wskazuje, że początkowo w  Austryi sym- 
patye były po stronie Turków. Było to właści
wie nietyle t u r k o f i l s t w o ,  ile pokojofilstwo. 
Sądzono bowiem, że Turcya rozbije szybko Sło
wian i pokój będzie przywrócony. Z drugiej zno 
w u strony w  akcyi państw bałkańskich widziano 
rękę caratu, który od stóp do głów  jest pokryty 
krwią tych ludów, z którymi miał stosunki. Lecs 
nie szukajmy oparcia w  walce przeciwko caratowi 
w  państwie osm anów; musimy go szukać i zape 
wne go znajdziemy w  n i e z a l e ż n y m  z w i ą z k u  
s ł o w i a ń s k i c h  l u d ó w  na Bałkanie. Nasz in
teres jest jasny: rosyjski w pływ  nie śmie wzro  
snąć. Nie chcemy niebezpieczeństwa, o którem 
mówił wczoraj Daszyński, na północy, lecz nie 
chcemy go także na południu: autorytet caratu 
w  Europie, szczególnie zaś w  samej Rosyi, nie po 
winien wzrastać Lecz nie możemy więcrj nadziei 
pokładać na zgniłej potędze państwa tureckiego ; 
musimy swe nadzieje opierać nie na tem, co prze
chodzi i ginie, lecz na ludzie przyszłość, Serbii i 
Bułgaryi. Obecnie wobec wielkich zwycięstw sło
wiańskich powstaje nadzieja, że wreszcie r a z  n a  
z a w s z e  s i ę  z a ł a t w i  z c a ł ą  k w e s t y ą  
w s c h o d n i ą ,  z całym problemem bałkańskim.

Dalej mówca atakuje tę partyę wojenną w  Au
stryi, która w  razie zwycięstw serbskich chciała 
wkroczyć do Sandżaku dla utrzymania t zw. „sta
tus quo“. Nie istnieje nic komiczniejszego od tego 
„status quo“. Jest to właśnie nie potęga Austryi 
na Bałkanie, lecz jej bezsilność —  gospodarcza, po 
lityczna i kulturalna. I za to „statua quo“ odda
wać krew dzieci naszych —  taka myśl może po 
wstać tylko w  obłędzie!

Mówca wskazuje na ten pożądany z w r o t ,  który 
daje się obserwować w  nastroju austryackim. Za
miast walki o „status quo®, mówi się już o do
brych stosunkach z Serbią, o dobrych traktatach 
handlowych.

Mówca jednak w zyw a by zbytnio n i e  d o w i e 
r z a n o  temu zwrotowi. Europa niby chce pokoju, 
lecz jaki moralny autorytet mogą mieć państwa, 
które same prowadzą politykę zaborczą, imperya- 
listyczną —  Francya (Marokko), Włochy (Trypolis), 
Ronya, która wciąż erabi i grabi, która płuwi się

we krwi Polaków, Finlandczyków, Ormian, Łoty- 
szów, która obecnie chce Persyę zabrać Anglii —  
swej sojuszniczce?

W  końcu referatu dr Adler oświadczył, że dziś 
niepodobna sobie wyobrazić, by ludy europejskie 
zechciały rozpocząć wojnę i mordować się wzaje 
mnie dla jakichś kapitalistycznych interesów, które 
do tego istnieją tylko w  wyobraźni. Wśród okla
sków wskazał, że po takich wojnach zwykle zbro
dnia rządów mści się na nich r e w o l u c y a  m i. 
Jeszcze raz przestrzegł rząd przed nierozważnymi 
krokami, składając nań odpowiedzialność za to, co się 
mówi i dzieje w  R u m u n i i  i podniósł rolę mas 
proletaryackich, jako jedynego moralnego czynnika 
pokojowego. (Burzliwe oklaski).

Rezolucya, przedłożona przez tow. Adlera i po 
dyskusyi uchwalona, brzmi jak następuje:

„Kongres odrzuca ze wstrętem i oburzeniem  
wszelką myśl o wmieszaniu się Austryi do wojny  
bałkańskiej. Uważa każdego, kto pod jakimkolwiek 
pretekstem żąda takiego wmieszania się, za śmier
telnego wroga Austryi. Żąda utrzymania p o k o j u  
p r z y  w s z e l k i c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  i z a  
w s z e l k ą  c e n ę .

Zgodnie z uchwałami międzynarodówki kongres 
wzywa wszystkie organizacye, aby w  szerokich 
masach ludowych agitowały przeciw  zbrojeniom i 
podburzaniom wojennym. W  najbliższym czasie, 
zwłaszcza zaś 10 listopada, we wszystkich w ię
kszych miastach i centrach przemysłowych, gdzie 
lokalne warunki na to pozwalają, mają być urzą
dzone wielkie d e m o n s t r a c y e  masowe przeciw  
wmieszaniu się Austryi do wojny bałkańskiej.

Austrya nie ma ani w  Sandżaku, ani w  Albanii 
nic do szukania. Nie mamy na Bałkanie żadnych 
innych interesów, jak tylko —  żyć z ludami bał
kańskimi w  dobrych sąsiedzkich stosunkach i spo
kojnie prowadzić z nimi wymianę towarów. Precz 
z mieszaniem się do wojny bałkańskiej 1 Bałkan dla 
bałkańskich ludów ! Zachowanie pokoju!® (Burzli
we oklaski).

W  dyskusyi tow. dr B a u e r  wskazał na to, iż 
prasa kapitalistyczna stera się systematycznie prze
milczać akcye socyalistyczne. To też tym razem  
powinniśmy swemi demonstracyami tak głośno prze
mówić, by każdy musiał usłyszeć. Nieprawdą jest, 
że takie demonstracye mało mają znaczenia! O b
niżają nastrój, a że ten nastrój nie jest obojętny 
dla inieyaterów wojny —  to pewne.

Tow. dr H a r t m a u n ,  docent wiedeńskiego uni 
wersytetu, charakteryzuje bankructwo europejskiej 
dyplomacyi.

Tow. dr S c h a c h e r l  energicznie przemawia za 
pokojem, mówiąc, że jakkolwiek nie jest berveistą, 
to jednak odrobina herveizmu nikomuby z nas nie
zaszkodziła. „Sądzę —  mówił —  że powinniśmy
się starać nie wywoływać w  Austryi antyrosyj
skiego nastroju i tu chciałbym wskazać na staro
polskie fantazye, które słyszeliśmy. Sądzę, że w  
tyra momencie walka przeciw caratowi i carowi 
nie jest właściwą. Nie car bowiem idzie na wojnę, 
lecz to polska ludność musiałaby walczyć dla ca
ratu®.

Tow. dr R e n n e r  polemizuje z przedmówcą, 
wskazując, że istnieją wojny oswobodzicielskie. Np. 
wojna rosyjsko japońska oddziałała na Rosyę w  tym 
duchu. Naszą, socyalistyczną metodą jest wprawdzie 
oswobodzenie się ludu z wewnątrz i z dołu, lsez 
czy ta metoda wystarcza dla Rosyi, nie możemy 
tu rozstrzygać. Nie jestem takim optymistą, jak  
tow. Schacherl i przypominam, co powiedział w  tej 
sprawie w  parlamencie August Bebel: „Jeśli cho
dzi o carat rosyjski, to i ja stary chiop jeszcze go
tów jestem wziąć strzelbę na ramię®. A  więc spra
wę caratu należy traktować nieco odrębnie. Jeśli 
ludom rosyjskim uda się oswobodzić samych sie
bie, niech się oswobodzą, tem lepiej. Lecz jest 
także rzeczą możebną, że wypadki zewnętrzne przy
noszą wolność ludowi.

Tow. L e u t h n e r  charakteryzuje politykę Au  
sfryi, jako politykę autorytetu —  „Prest ge politik®. 
Albowiem śmiesznie nawet przypuszczać, że ci lu 
dzie, którzy żądają zabrania Sandżaku lub utrzy
mania wolnej drogi do Saloniki, sądzą, że napra
wdę zastępują interesy Austryi. Chcą oni zachować 
tylko „opiekę® nad drobnymi sąsiadami, pozór 
wpływowego stanowiska na Wschodzie —  to, na 
czem od czasu Koa;gg 'atz ’u opiera się cały blask 
mocarstwa sustryafkipgn.

Nawet tępy junkier pruski w  głębi duszy przy
zna, że niepodobna zewnętrznie wcielić Polaków  
do mechanizmu państwowego. Dlatego też jeśli się 
go zapyta, czy chciałby zdobyć Kongresówkę, od
pow ie: „Chętnie, lecz nie możemy sobie dać rady 
z własnymi 4 milionami Polaków®. Austrya zaś, 
chcąc iść na Saloniki, wcale nie myśli o tem, że 
droga prowadzi przez zachodni Bałkan, przez na
rody, które o nas nic wiedzieć nie chcą. Mówca 
szczegółowo charakteryzuje okropną gospodarkę 
Austryi w  Bośni. Proponuje, by zapytać narodow
ców niemieckich w  Austryi, czy naprawdę jest rze
czą tak konieczną, by każdy lud, który chce sobie 
zdobyć jedność i wolność, musiał je sobie zdoby
wać w  krwawej walce z Austryą?

Po przemówieniu tow. Austerlitza i końcowym  
wywodzie dra Adlera powyżej przytoczoną rezolu
cyę nrhwalono jednogłośnie.

N A D E S Ł A N E .

s l p e l i f i B

D r  Ig n a c y  S z a d o
o tw o rzy ł kancolaryę adwokacką w  Krakowie, u l. D ługa 10.

[ B G °

m m m

■szezawai 
s l k a i f l

Z m i a n a  g a r n i z o n u  

w e  L w o w i e
spowodowała, że

w  l is t o p a d z ie  b .  r .
koncertować będzie w KAWIARNI BREITMAYERA 
przy ul. Pańskiej 1 zamiast kapeli 15 pp. zaszczytnls 

znana kapela
5 5 - g o  p u łk u  p ie c h o ty *
Biuro Towarzystw asekuracyjnych
„Austryacki Feniks" 

i „Prowidentia"
z n a j d u j e  s i ę  o b e c n i e  p r z y  u l i c y  ś t f *  

G e r t r u d y  L .  8 ,  p a r t e r .  T e i .  2 7 3 .

D r  M a r y a  L o r io w a
lekarka chorób dzieci 

mieszka obecnie przy ul. Straszewskiego L. 10, II-P-
Tel Nr. 1172 —  orrl. ort godz 3 dn 4.

PRAWO LUDU jedyny polski, popularny, ilustrowany Tygodnik Socyg: 
listyczny, Organ Polskiej Partyi Socyalno-Demokr^ 

wychodzi rok XV-ty pod redakcyą Posła Zygmunta 
Kiemensiewioza. Prenumerata roczna 4  K, kwartalna 
1 K, numer pojedynczy 10 h. Numera okazowe darmo* 
opłatnie, odwrotnie. Adres Rodakcyi: Kraków, Filipa 2,
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W y b o r y  d o  D u m y .
, W  Moskwie przepadł (w  I. kuryi, gdzie głosują 
ud*ie zamożni) znany leader październikowców  

Gunzkow, zwyciężyli kadeci Czełnokow i Nowi
ó w . W  drugiej kuryi Moskwy zwyciężyli również 
adeci Makłakow i Szczepkin; w  tej kuryi zwraca 

j^ a gę  ogromny wzrost (w  porównaniu s trzecią 
uU»ią) głogów socyalistycznych —  kandydowali 
^ttokaci tow. Kurskij i Nikitin.

Wśród wybranych posłów znajduje się csławiony 
^andalista Puryszkiewicz. Z gubernii wileńskiej 
Z e sz e d ł między inDymi znany czarnoseciniec Za 
^yslowskij. Z W arszawy (rosyjska kurya) wybrano  
^arnosecińca Aieksiejewa.

2 kilku wybranych socyalnych demokratów znano 
H 2 nazwiska robotników z gubernii jekateryno- 
^w s^ ie j i włodzimierskiej —  tow. Piotrowskiego 
1 Samojłowa.
, Dalsze wybory w  toku. Na razie olbrzymia wię- 
szcść wybranych należy do czarnosecińców, na- 

^onalistów i im podobnych. Z wieikiem zacie- 
^wieniem  oczekują wyników w  II. kuryi Peters 
b rga> gdzie kandydują głowy ksdeckie Milukow, 
^odiczew i Szingarew oraz BocyaSni demokraci 
j^wokat tow. Sokołow i Krestinskij. Polacy pe- 
^sburscy  nie zechcieli głosować ca kadeta Milu 
^°Wa i ułożyli listę mieszaną — z 2 kadetów i 

socyaliBty. W  Kijowie wbrew  wszelkim oczeki 
Janiom i hcrendalnym bezprawiom przeszedł 
'kdet.

W  Rydze (II. kurya) wybory ścisłe, do których 
‘aje socyalny demokrata tow. dr Predkaln, były

Poseł.

Według telegramów ostatnich przeszło do Dumy 
®Poro kandydatów socyalno demokratycznych: w  
?aratowie tow. Kirenskij, na Kaukazie Czhenkelja, 
kobielew (in ż ) i b. poseł Czcheidze, w  gubernii 

Nersburskiej Bodajew.
Oczywiście w  niczem to nie zmieni faktu, że 

°8romna większość Dumy będzie czarnosecinna.

Dotąd w ybrano  do D um y 101 praw icowców , 
53 październikowców, 35 nacyoualistów, 30 ka
detów, 9 socyalistów, 15 postępowców, 14 Po  
laków , 4 mahometan, 4 bezpartyjnych i 6 człon
ków  g ru py  pracy.

Z  r u c h u  s o c j a l i s t y c z n e g o .

Socyallćcl wobac wojny. Z Kołomyi piszą nam: 
W  niedzielę 27 z. m. odbyło się staraniem komi 
tetu miejscowego P. P. S. D. w  sali „Sokoła" 
z g r o m a d z e n i e  l u d o w e  z porządkiem dzień 
nym : Polska partya socyalno demokratyczna wo  
hec wojny bałkańskiej. Zgromadzenie zagaił tow. 
Święcicki, do prezydyum wybrano tow Denasie- 
wicza, Święcickiego i B rojdego; referował tow. 
Kobak ze Stanisławowa. Mówca w  treściwych sło
wach przedstawił nasze stanowisko wobec wojny, 
a następnie poddał ostrej krytyce ostatnią rezolu 
cyę Koła polskiego, przeciwstawiając rezolueyę u- 
ch waloną przez naszych posłów. Zgromadzeni w  
skupieniu słuchali wyw odów  naszego referenta, a 
zauważyć należy, że cala endecya brała udział w  
naszem zgromadzeniu i burzą oklasków nagrodziła 
wywody referenta, solidaryzując się z nim w  k u  

pełności, a wskazuje na to i ta okoliczność, że 
rezolueyę naszych towarzyszów krakowskich u- 
chwalono jednomyślnie. W  dyskusyi zabrał też 
głos tow. Denasiewicz, który wywodził, że polscy 
robotnicy mało mają do stracenia, a obecnie zy
skać mogą bardzo dużo. Zgromadzenie nasze swoją 
powagą wywarło ogromne wrażenie.

Nowa placówka robotnicza. W  Dobromiiu koło 
Przemyśla dzięki usilnym staraniom towarzyszów  
salinarnych, a zwłaszcza tow. Węgrzyuka, przenie 
sionego niedawno do Wieliczki, powstaje czytelnia 
oświatowa i robotnicza, ku czci „Wielkiego prole- 
taryatu" nazwana imieniem tow. Feliksa Kona. 
Po długich korowodach zatwierdziły władze sta 
tuty czytt lai i dnia 17 listopada odbędzie się uro
czyste otwarcie. Jest to pierwsza czytelnia robo
tnicza w  powiecie, a kierować nią będzie z ra

mienia przemyskiego komitetu jeden z towarzyszów  
przy pomocy miejscowego tow. Huzara.

1 ©  s t o w A J T f s i f ó i  I  x $ r a u d m 4

Ogłossania o zgromadzeniach i zebraniseh można omie- 
żosać tylko *a opłatą 4 0  h a le rz y  od jednorazowego
ogłoszeni®. Sfepowledsi balów, ssbsw 5 prsadstawiefj ko- 
aztują ft tteFamei g* jednorssowe ogiossecia.

* Organfzacya tapicerów krakowskich urządza 
z a b a w ę  j e s i e n n ą  w  sobotę 9 listopada b. r. 
w  salach Związku staw. rob. (ul. Filipa 2, II. p ). 
Na program składają się: tańce, tombola, poczta, 
kuplety okolicznościowe i inne niespodzianki. 
Wstęp 1 K od osoby. Początek o godz. 8Va wie
czorem.

* Zabawa taneczna krakowskich metalowców od
będzie się w  sobotę dnia 16 listopada w  lokalu 
Związku stow. rob. (Filipa 2, II. p.). Początek o 
godz 8 wieczorem.

* Zarząd Związku stow. rob. w Krakowie zawia
damia, że k o m p l e t y  odbywać się będą co nie
dzielę jak co roku o godz. 3 po południu w  lokalu 
Związku (Filipa 2)

* W stew. „Postąp" w Krakowie odbędą się na
stępujące odczyty:

w  sobotę 9 i 16 listopada o godz. 3 po połu
dniu: Emil Haecker: „Historya socyalizmu w  Ga
licyi".

KONSUM ROBOTNICZY „NAPRZÓD"
w  D ę b n ik a c h ,  u i.  P o c z t o w a  17 .

Sklep Konsumu w  Dębnikach otwarty od go
dzinny 6 rano do 9 wieczór.

Z a m ó w ien ia  n a  tow ary
z K o n s u m u  robotniczego w  Dębnikach przyj
muje tow. S e t k o w i c z  w  Związku stow. ro
botniczych, ulica Filipa 2, n. piętro (w  bufecie), 
lub w  administracyi „Naprzodu", ulica Filipa 1. 11.

D a r m o  I  próbka i ilustrow. 
polski katalog za 30 h. w  markach.

„ E S S H A "  najlepsze

hyglsntczna  
specjalności gumowe
tuzin po K 3, 4, 6, 8.

Niem a nie lepszego jak ta najnowsza 
specyalność.
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B I L E T Y
OKRETOWE

_  —

AMERYKI 
I KANADY
K T O  | ||  CW CB U C H R O N I *  

0 0  M W O & Ó W  8 W U T  

W IE C H  l ą c *  > o u a i 8

Z O F IA
BIESIADECKA

OŚWIĘCIM.

a> *n itu ry  n a  s to ły  i  łó ż k a
twj^iych i najmodniej»zych wyrobach. Nr 2081. Garni- 

®ttowy (2 kapy na łóżka około 140/190 cm. i kapa 
stołowa około 138/138 cm ) z pię
knymi tkanymi w kwiaty brzega
mi na tle tordeaux lub oliwko- 
wem, tani gatunek konkurencyjny 
K  12 20. Pojedyncze kapy na łó
żka po K 4'45. na stoły po K 3’30. 

-'|i ) - Nr. 2165. Te same w lepszym ga-
[lLm 8 u tunku K 13'—. Pojedyńcze kapy
V ^ i  «r 4'75. Pojedyncze kapy stołowe K 3 50, 1-rzędnej 

fB-20, 16—, 2150 i wyżej. — Bez ryzyk e l Zam ianę  
^••'Igdzy. — Wysyłka za pobraniem przez c. i k. 

. [ p  dostawcę H ann* Konrad, Dem w yayłkow y w  Brllz  
**Chy). — Główny katalog z 4000 rycin na żądanie 

każdemu darmo i opłatnie.

k /» -  pracownia
o W  °buwia

Sflniibó 2 zdolnych 
n a  r o b o t e

H f e L .  r e P e r a c yę -  
Ł .  1 1

vis Magistratu.

Za 4 kor.

łk rzy n k a  2Vs kopy  Nr. 4. 
Kwaigli ołomunieckich wysyła 
ca zaliczką fabryczny skład 
terów Brael Rolnfoklch, Kraków, 
Wielopole ul. 7/n. — Cenniki 

na żądanie.

A  A  A  M i
RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód minerafnych sztu
cznych I spscyalnych leczniczych

pod firmą

K. RZUCA i ( M O R S K I
w  K r a k o w la ,  M ile s  3 i r t r u d |  4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 
Lek. krak. polecone Uf nr! U m in era ln a  odpowiadają- 
prsez toż Towarz. t l U U j  illiiiC lłllllG  C9 sk ładem  
chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshablerskiej, Sel- 
terekiej, vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kisslngen, 
tudzież epeeyelne leeznloze jak: litową, bromową, jodo
wą, żelazistą, kwaśną, oraz wady Mineralne nermalne 

przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

w

wą,

w apte!

Coloost um  H e rm a n ó w  w e  L w o w ie . Od 1 listo
pada nadzw yczajny program ! Gobert BePing ze swoimi czwo
ronożnymi komikami. — Barat, fenomenalny ekwilibrysta. — 
Hampton and Bauman, najlepsza para kreolska. — Młody 
papa, operetka, muzyka Ed. Eyslera. — Les 4 Sokołowski, 
zespół taneczny. — Iva Mahr, śpiewaczka opery zagrzeb- 
skiej. — Cummin & Leaham, humorystyczni akrobaci. — 
Remare & Rilay, pan iom i na.

W niedziele i święta 2 przedstawienia o godz. 4 i o 8.
Bilety są wcześniej do nabycia w  biurze p. St. Sokołow 

skiego, ul. Jagiellońska 3.

M S*

N a jm o d n ie js z ą  o b e c n ie  je s t  w s p a n ia ła

KAWIARNIA
>SANS-SOUCI<

LWÓW, SZAJNOCHY j
RÓG ULICY SYKSTUSKIEJ, PARTER

tam się więc spotykamy codziennie.

Po t r s e r b o  z a r a z  do nowo 
otworzonej pracowni obu
wia „Postęp" w Wieliczce, ul. 
Lwowska 143, kdku zdolny h 
czeladzi i jednego krajacza. 

Wynagrodzenie dobre, zajęcie 
stałe.

|j|/y»łużwny podofice 
konnicy poszukuje 

sady starszego gajowego 
jakiejkolwiek innej. Wyn 
nia skromne. Łaskawe 
szenia przyjmuje Jan 
w Dwerniku, poczta na mic
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O b M fis a u a i*  ludowo w rs- 
tsob t,,>«tnl»wjrch od 
40 baicn, po 
w *iy  » * w l c ' i

Tow. 
tkt. ofo«zp. 

no tyato I maij 
t WSotein. ntta 

dla Oalteyl I Bukowiny 
LwOw, 8ykotuska 16, 11. p.

N a j w ię k s z y  w y n a la z e k

mechanizmem

tego stulecia 
jest zegarek 
kieszonkowy 
„Konkurencya11
z prawdziw. 

szwajcarskim,
30 godzin idący, cyferblait 
emaliowany, w pięknej, ma
sywnej i grawirowanej koper
cie, z 10  letnią gwarancyą K 
3  90 , 3 sztuki K 10*50. Jeżeli 
się nie spodoba, zwracam pie
niądze. Na żądanie wysyłam 
darmo i o p la ta ła  llustr. katalog.
F. PAMM, Kraków, Zielona 3-82.

D o  A m e ry k i
w  4  dniach I 10  godzinach.

Przeprawa pasażerów angielski
m i okrętami I, II i III klasą
vprost do portów: Połn. Ame

ryki: N ew -York, Boston, P h ila -
delphla, — Kanady: Quebec, 
Halifaz, St. John, oraz do Ar
gentyny i Brazylii. — Urzę
dnicy Polacy. — Informacyj 
udziela i prospekty wysyła 
bezpłatnie: A nglo-Contlnentales  
Relse-Bureeu (Anglo kontynen
talne Biuro podróży) Glasha- 
ven 22. Rotterdam  (Holland).

r

Nauka języków
Metodą Ansona lub 
Berlitza. -1 1 Co
tydzień nowe klasy.

L a c t o l  osuwa po dłuższem 
ożyciu piegi.

L a c t o l  niszczy wągry.
■yski i :L a c t o l  usuwa wyprysł 

czerwienienia skóry. 
L a c t o l  usuwa zmarszczki. 

L a c t o l  jest jednym z tych 
Środków toaletowych francu
skich, który w każdym domu 

znajdować się powinien.
C e n a  p u d e ł k a  2  K .
De nabycia w a p te k a c h , d ro -  
gueryach i składach perfu- 

m eryi.

R o b o tn ic y  d z ie n n i
zdolni i zręczni znajdą stałe 
zajęcie i  mogą także po wyu
czeniu się formowania na ma
szynach zarabiać po 3—4 K 
dziennie. F a b ryk i maszyn I odla- 
w ain la  ż e la ra E  Bredt I Ska Otynia.

Kapsułki z Matico
Cena 1*60 kor.

I n j e c t i o  z  M a t i c o
Cena 1 kor. 

Niezawodny i znany środek 
w  katarach cewki używany. 
Oprócz tego wszelkiego rodza
ju  wetrzykawki dla mężczyzn i 
kobiet, woreczki (suspenzorya) 
ooieca i wysyła d ysk re tn ie :

A P TE K A
p o d  „ Z ło t y m  J e le n ie m *  

w e  L w o w ie ,  R y n e k  29 .
W ysyłka pocztowa codzienna.

I g i i B i e i i B i s g a ą a i a s s s a i H i & a B i a i B i i H i i a i B i B a a i a i B i a i a i a
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i
n
a
□
a
□
a
□
a
□
ao
a
□

K A B A R E T
3 I E L 9 N A  1 7

W

Od 1 do 15 listopada  b . r . o  godzin ie  8  w ieczorem
Po raz pierw szy w  K rakow ie Warszawskie polskie towarzystwo operetkowe. — 
The 4 Sandoffs, niezrównani akrobaci parterowi. — Karnawał, Sketsch orygi
nalny Otto Ottona (obrazy taneczne z życia monachijskiego). — Otto Otto, znany 
humorysta i improwizator. — Duet Dolski, najlepszy polski duet. — Margit 
Berge, artystka recytatorka. — Heddy Juliette, kopistka. — Erna Goleston, 

subretka taneczna i inne pierwstorzędne atrakcye.

W każdą niedzielę i święta p rzed staw ien ie  popo łudn iow e  
o godzinie 4 po południu po cenach do połowy zniżonych.

□
a
□
a
□

□

n  
m

a o B D a n a n a n a n a  um n  b o b  o b  o b o b o b o b o b o b o b o b  o b o b o

lOOO koron nagrody
dla łysych i nie mających porostu.

Elegancki porest brody i włosów na głowie 
w 8 dniach wywołuje Cara balsam na włosy, przez 
działanie na cebulki włosów; balsam ten w ten 
sposób na nie wpływa, że włosy zaraz zaczynają róść.

Cara jest najlepszym wyrobem nowoczesnej 
wiedzy na tem polu i uznany jako jedyny balsam, 
wywołujący porost brody i włosów na głowie na
wet u starców.

Cara balsam używają przeto młodzi i starzy 
w całym świecie.

Cara pobudza obumarłe cebulki włosowe zno
wu do życia po krótkiem użyciu. Ręczy się, że śro
dek ten jest nieszkodliwy.

Jeżeli to nie Jest prawd?, w y p ł a c i m y  
lOOO koroifi w  gotów ce

. . . .  każdemu łysem u, gołowąsomu lub rzadkie w łosy mającem u,
Opakowanie dyskretne. który balsamu Cara przez 4 tygodnie u żyw ał bezskutecznie.

Jesteśmy jedyną firmą, która swoim odbiorcom daje tego rodzaju gwarancyę.

Cara Haus, Kopenhaga.
Za przesłaną mi paczkę Cara, dziękuję serdecznie. Używam balsam ten od 12-tu dni 

z bardzo dobrym skutkiem, włosy mi więcej nie wypadają, owszem stają się silniejsze i grub
sze, a porost jest silniejszy od czasu użycia Pańskiego balsamu; również i porost brody jest 
znacznie silniejszy. Używałem dotychczas bardzo wiele środków na porost włosów, lecz bez
skutecznie, dziękuję więc Panu serdecznie za Pański balsam na włosy, polecę go chętnie 
wszystkim potrzebującym. Dziękując raz jeszcze pozostaję z poważaniem 0 . V. M . Kopenhaga.

Cara nadaje włosom i brodzie piękny i bujay wygląd i miękkość. Wysyła się do 
wszystkich miejscowości po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. Pisać do największego 
w  świecie osobliwego handlu.

1 paczka balsamu Cara kosztują 6 koron, 2 paczki 10 koron.

Cara Haus, Kopenhagen 323, Danemark (Dania).
(Opłata listów 25 hal., kart korespondencyjnych 10 hal.)

A p t e k a  p o d  „ Z ło t ą  G w ia z d ą "

P IO T R A  M IK O LA SC H A
u l i c a  K o p e r n i k a  L *  &

wyrabia i poleca

S Y R U P
: :  S a l f o g n f a c o l e w y  u

i Syrup SuSfogujacolowy z kolt
juko skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym cho
robom dróg oddechowych, w działaniu zupełnie iden
tyczny z innym i podobnymi w yrobam i zagranicznymi, 
co też orzekła komisya przemyzłewo-lekarska Towz  

:: rzystwa lekarskiego. ::
Syrep sulfopajacatawy jest o połowę tańszy od podob
nych wyrobów zagranicznych i kosztuje tytko k 2*— . 
Syrup sulioguajacolowy z kolą kosztuje K 2*50. W y
daje się wyioby te ty lko  na przepis lekarski. Do na 

:: bycia we wszystkich aptekach. ::
Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki

Piotra Mikolascha we Lwowie.
Sstrzeji się przed sastaMctweia.

D e n ty s ta  B r* I .  S Y R O P
specyallsta w  leczeniu I prostowaniu zębów  
krzyw o rosnących I szczęk niepraw idłow ych
powrócił -  i ordynuje jak dawniej

K raków , P la c  WW. Ś w iętych  lO.

M lc e z a r i s l a  Przeworska,
IB :Lwów, ul. Polna 26, te!.885 
losiawa mleka i kefiru

y d o ln y c h  h a f r ia r e k  na
B a  wyjazd do Królestwa Pol
skiego za dobrą zapłatą z ca- 
łem utrzymaniem, poszukuje 
I. Franzblau, Kraków, ul. Bo
żego Ciała 3, I. p.

TYLKO  
w p ro st  e fa b ry k i!
„ S  U  D E T I A *
Kamlów nr 12 (Śląsk anstr.) j 

k u p u j c i e
męskie 1 damskie I
materye, jakoteż śląskie 
towary lniane najlepszego 
gatunku po najtańszych ce
nach fabrycznych. Wspa
niałe sezonowe nowości- l 

Resztki za bezcen.
  Żądajcie próbek 1

i# 1
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szan 

P. T. Publiczność, że otwartą została ..li

Elektro-motor. Fabryka wyrobów masars
pod firmą . U

T .  K a p a ł k a  &  M .  K n s i o n o ^ *

p r z y  u l .  G r z e g ó r z e c k i e j  L .  ^ j 0
zaś składy główne przy pl. M aryackim  L. 2  I WlelOP® 9 ^

Powołując się na naszą długoletnią praktyk? 
szorzędnych tego rodzaju zakładach, prosimy najup V 
o łaskawe poparcie, dając równocześnie gwara Lgi#
nraurrołlrta uTirsnhrr naerra oo nailonCTAI intflĆP.i 1 P®wszystkie wyroby nasze są najlepszej jakości i P° 0ptP 
przystępnych cenach. Dla P. T. Kupców odpowiem*  ̂ .

* “IW
Z wysokiem poważaniem T . K apałka &  M. Kusj®9^

M O JA  ŻO NA
i  każda rozsnuta i oszczędna gospodyni używ* 
aiaat drogiego masła deserowego lub koche****^ 
lepszo, zdrowsze, pożywniejsze, wydatniejsze i Pf*^

o połowę tańsze

„ U N I K U M "  -  M A R G A R Y N Ę
Wflzęfcto do mabycia łab wprost sprowadzić

V « r a łn łg t 8  M a r g a r l n e -  a n d  B u t te r fa fe r i*1*
Wtem XVL Dlefenbach|aase 59.

Poleca się jako marka renomowana.
Do nabycia w piet w szorzędnych handlach, 
restauracyachgi kaw iarniach.

Zastępcą na Kraków i okolicę: ,
ZYG M UNT M ACHAUF, Dom agencyjno-kom iso**' 
Kraków, ul. Lubomirskich 25.

„THE GRESHAM
TOWARZ. UBEZPIECZEŃ Hi

W  L O N D Y N I E

0

zostaje pod kontrolą rządu austryackiego i angiel9K ^  y ’} 
pozyt Towarzystwa przy c. k. państw. Centralnej ^

pe

7r0a°

i * :

dniu jako gwarancya dla ubezpieczonych w Au®'

I C o r o n  3 9 , 0 3 2 . 0 9 3 ”
Wyciąg ze sprawozdania Walnego Z g f®

odbytego 18 maja 1911 w Londyn*®' j7„
1. Ogólny dochód za rok 1910 K 3 4 , ® Ł . ^
2. Aktywa z dniem 31 grudnia 1910 . „  251,’  „ a..
3. Wypłacone police ubezpieczonym od 

czasu istnienia towarzystwa . . . . .  „
4. Nadwyżka z dniem 31 grudnia 1910 ,,

Nadwyżkę użyto:
Wypłacono ubezpieczonym jako tymcza

sowy udział w zysku . . .  ...........
Do dalszego podziału zysku między

ubezpieczonymi................................
Dywidendy i odsetki akcyonaryuszom 
Jako rezerwę na wypadek obniżenia 

stopy procentowej

M B" Bardzo umiarkowane warunki ue u r
Szczególnie korzystne warunki przy pokfY

Specyalna taryf* * j \ę0  f

k ry c
Różne ubezpieczenia ze zmniej
szającą się płatnością polic, 

z gwarancyą 3% we k o rty 8*®

; Informacye i  prospekta daru10 . i
Gesflla®* j

W
Oyrskcya Filii dla Austryi: Wiedeń, I., —

Osoby dobrze obeznane w dziale ubezpieczeniowy?^*
stosunki tak w mieście jak na prowincyi, zos .

stnych warunkach przyjęte.
Jeneralna AJencya Tho Grasham w Krakowls,

a**!P o lecam y oryg . p e fe rsb . KALOSZE i śn iegow ce p o  n ie b y w a le  niskch
— -----  “ ------  Sp. kom. w  K r a k o w ie ,  R y n e k  gt. 14.Kalosze męskie wycięte wszystkie fasony para 

Kalosze „ Stypery ameryk. fason 
Kalosze damskie wycięte wszystkie fasony 
Kalosze damskie na francuskie obcasy

Kor. 6*60 
6*90 
4*70 
6* - Alfred Frankel Zastępca L. Steigler. 

obuwia męskiego, damskiegoleero i  dziec>ę^—a

W y d a w a : I p a o p  i w ap iM M. —  R e d a k t o r  odpewietbaatajr: L a tu  Mtafatofc. Drukarnia Lwdawa w Krakewle, uL K lip a  11. (Telefon Nr.


